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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 26 koron, — półrocznie 18 kor. 
9 kor. — rniesięcznie 3 kor., 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką jocztową 
rocznie 48 kor. 
12 kor. 


— pólrocznie 24 kar. 
miesiecznie 4 kor. 


Z przesyłką pocztowa za granice do całych Niemiec Focznie 
12 marek 50 fenigów 


recznie 


50 marek — ANA 
do Frangi, Angli, Włoch i Szwajcacji 
franków -- kwartalnie 20 frankow. 

Riurokedakcii „Dziennika Polskiego”: 
liczba 65 T. Telefon Nr. 171. 


hękopisow Kedukcja nie Zwraca 


Numer „Dziennika“ kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


a a a 
List z Wiednia. 
Wiedeń 22 maja. 

Dziś odbywa się w Pradze posiedzenie ko- 
miletn wykonawczego prawicy. na którem za- 
paść ma doniosła uchwała. Jak wiadomo. za- 
proponowano Czechom ze strony innych grup 
lewicy kompromis. Jeśli Czesi się na to zgodzą, 
ustawa językowa. po poprzeduiem czeniu 
izby. będzie z pewneni zmianami na mocy pa- 
ragrafu 14 w życie wprowadzoną. poczem, przy 
ponownem zebraniu się parlament, Czesi zre- 
zygnowaćhy mieli z obstrukcji. Nadto mieliby 
oni zgodzić się na narzucenie izbie rozsyduiej- 
szego regulaminu. 

Gdyby Czest posiadali wylrawność i szkołę 
polityczną Koła polskiego, przyjęcie tego kom- 
promisu byłohy niewątpliwe. Niestety, klub 
czeski, a raczej znaczna część jego, zanadto ulega 
radykalnym prądom i niezawsze wskutek tego 
kierować się może własnym politycznym rozu- 
mem. Klub czeski jest dziś u wyborców bardzo 
popularnym. nie obawia sie przeto nowych wy- 
borów i gra va banque, zapominając, że w ta- 
kiej grze ryzykuje nietylko chwilowe korzyści. 
ale też całą swoją powagę wobec monarchji 
i innych stronniciw. Nie należy (racić jeszcze 
nadziei, że Czesi się na kompromis ostatecznie 
zgodzą, ałe w kużdym razie zastanowić się wy- 
pada nad przeciwną ewentualnością. 

Koło polskie przez swoich przewódców 
oświadczyło jasno, że dzisiejsza sytuacja zmienić 
się musi i że niemożliwem mu jesl stać nadal 
w odwodzie czeskiej obstrukcji. Z kraju do- 
chodzą coraz to częściej głosy niezadowolenia, 
od trzech lat machina państwowa unierncho- 
miona, budżet i inweslycje nieuchwalone, Du- 
dowle publiczne zaniedbane, o poparciu jakich- 
kolwiek interesów publicznych mowy niema, 
słowem rozpacz. anarchia. Jak długo szło o po- 
parcie powagi państwowej i obronę narodowych 
interesów czeskich przed zachłannością niemiecką, 
Koło polskie mogło pzy zupełnej zgodności 
opinji publicznej całego kraju. z zaparciem się 
własnych celów, przy boku -Czechów walczyć. 
Dziś sytuacja z gruntu się zmieniła. Rząd przed- 
łożył ustawę językową możliwie sprawiedliwą, 
a sami przewódcy czescy, nie mogą doszukać 
się w niej żadnej dła narodu czeskiego krzywdy. 
Usterki, które wytykają, nie są zasadniczej na- 
tury i dadzą się bez trudności usunąć. Obstrukcja 
miała jeszcze jaki taki sens, wohec nie dającego 
się zaprzeczyć faktu, że o przyjęciu tej ustawy 
w izbie mowy nie było. Czesi mogli więc 
powiedzieć : co mi po kubraku, kiedy go niemam. 
Dziś nasuwa się im możność aktywowania tej 
usławy. Jeśli mimo to przy ebstrukcji by po- 
zostali, trzebaby rozumieć, że za jej pomocą nie 
walczą już przeciw krzywdzie, ale, że używają 
jej w celach czyste partyjnych, to jest dla 
wzmocnienia swojej własnej pozycji w kraju, 
lub, że żywią aspiracje, nie dające się wogóle 
urzeczywistnić. 

W takim razie prawica — jak to już ze 
strony polskiej dobitnie zaznaczono — przesta- 
laby istnieć, ku wielkiej uciesze Niemców, któ- 
rzy bezskutecznie od lat nad jej rozbiciem pra- 
cują. Nie Niemcy by więc dokonali herostrala- 
wego dzieła. ale sami Czesi. którzy nie mogą 
wszakże żądać, by Koło polskie na długą metę 
zrezygnowało z wszelkiej pozytywnej roli, a je- 
dynie zaprzęgła się w służbę niewykonalnych 
projektów. 

Jeśli jednak — w co jeszcze nie wierzę — 
ten smutny fakt nastąpi, prawica się rozbije, 
a Koło polskie i katolicy niemieccy na serjo 
podejmą walkę przeciwko zyubnej obstrukcji, 
nie braknie z pewnością głosów, które wmówić 
zechcą w kraj, a nawet w samo Koło pasie, 
jakąś inną „koncentrację*, „koalicję“, czy „ 
derację* i posługując się sugcstją. LH 
w kierunku polsko-niemieckiego sojuszu. Przed 
takimi głosami dziś już stanowczo kraj prze- 
strzedz należy. Jeśli związek prawicy przestanie 
istnieć, to przezto jeszcze nie zginie jej pro- 
gram. Jak nie połączy się ogień z wodą, tak 
autonomiczne Koło polskie nie połączy się z cen- 


(60) 
ZMIERZCH. 
POWIEŚĆ 
Stefana Krzywoszewskiego. 


Był to wszukże tylko na poły sen, na poły 
sas męczące odrętwienie. W rozgorączkowanym 
mózgu przesuwały , się żywo i bezładnie obrazy 
minionej przeszłości. a jednocześnie słyszał wciąż 
stłumiony, jednostajny odgłos kół, oddalone po- 
świsty lokomotywy: Czascm budziło go milczenie 
stacyjnych postojów, wśród głuchej ciszy ury- 
wane wolania kondnktorów, spieszne stąpania 
biegnących po peronie podróżnych; i znowu 
brzeczenie dzwonków, przerażliwy gwizd i po- 
ciąg ruszał ciężko. latarnie uciekały, błyskając 
naglem, brutalnem światłem w ciemnych oknach 
przedziału, wagony skakały z elirzęstem na 
zwrotnicach i znów przytłumiony łoskot, smetna 
miarowa melodja bez początku i końca. 

Wreszcie nieznośny ból krzyża rozbudził go 
zupełnie; podniósł ociężałe powieki — Bkna 
były sinoniebieskie, poczynał się ranek. Pragnąc 
zaczerpnąć świeżego powietrza, Szener wysunął 
się ostrożnie, nie "budząc śpiących, na korytarz, 
a potem na ganek, z którego, że to był koń- 
cowy wagon pociągu, roztaczał się widok sze- 
roki. Naprzód długa, niknąca w szarej dali, sta- 
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tralistyczną lewicą. 
takim razie w „splendid isolation“. z dumą iza- 
parciem sie walcząc o państwo i konsłytucję. 
Kto zechce walczyć. będzie przy jego boku, ale 
skoro tylko obstrukcja będzie złamaną, lub skoro 
Czesi od niej odstąpią. okaże się wspólny pro- 
gram, zjednoczy znów slronnictwa prawicy ku 
wspólnej pracy. 

Mężowie, którzy dzis w Kole przewodzą, — 
posłowie: Jaworski, Dzieduszycki. Dawid Abra- 
hamowicz i inni, dali już dowód takiej stałości 
i wytrawności politycznej, że kraj z pewnością 
o nich nie zwatpi i z protestem odrzuci wszel- 
kie bałamuctwa, których jedynym celem było i 
będzie zdyskredytowanie dzisiejszych działaczy i 
wprowadzenie do izby mamelnków. gotowych 
do służby niemieckiej. 

Najbliższe dni okażą  zreszbię. 
nie są przedwczesnemi i czy Czesi którzy w 
komitecie wykonawczym sami z pełnem uzua- 
niem wyrażali sie o lojalności Koła polskiego — 
w ostatniej chwili przecież się nie namysłą. 

Zdaje się zresztą, że rozwiązanie izby ustą- 
piło chwilowo na ostatni plan. Jesli bowiem 
rokowania z Czechami sie nie powiodą. raczej 
wierzyć można, że rząd izbę Lylko adroczy, ażeby 
w pauzie, mimo oporu stron, ustawę językową 
aklywować. (r.) 


Budowa dróg. 


W budżecie krajowym na rok 1900 prze- 
znaczył sejm do dyspozycji wydziału krajowego 
sumne 920.000 koron na bezzwrotne za- 
siłkina budowę dróg powiatowych i 
gminnych. Z powyższej dotacji wydział kra- 
jowy przyznał następuje subwencje (w koronach) 
wydziałom powiatowym: 

Brody, na droge: Łeśniów-Szwenrowice 
10.109. Brzeżany. Horodyszcze-Kozłów 2.000. 
Brzozów. Brzozów-Nozdizec 8000. Buczacz, 
Jazłowice-Niżniów 10.000. Cieszanów. Ole- 
szyce-Fewków 2.025. Drohobycz. Lipowiec- 
Łitynisz i Wygoda-Medenice 4.000. Gorlice. 
Gładyszów-Uście ruskie 1.500. Grybów. Krn- 
żlowa-Chodorowa-Wojnarowa 1.000. Flnsia- 
tyn, łusiatyn- Postołówka i Husiityn-Probużna 
12.390. Jarosław,  Bystrowice - Przeworsk 
9.3553. Jasło. Kąty-Derzeńca-Rozstajne 9.000. 
Kamionka Strum. na drogę w Streptowie 
1.200; Nowosiółki-Lisko 2.400; Busk-Toporów 
5.400. K oss ó w, Kassów-Jasienów górny 6.000. 
Limanowa, Młynne-Ujanowice 2.000; Ka- 
sinka mała-Mszana dolna 000. L w ów. Lwów- 
Brzuchosrice 6.842. Łańcut, Przeworsk-Maćkó- 
wka 6.000; Przeworsk-Markowa 3.000. Mo- 
ściska, Rudki-Sądowa Wisznia 3.000. Ni- 
sko. Mujdan-Stary Rozwadów 5.000. Nowy 
T a rg, na drogę Łysa Polana-Morskie Oko 10.000; 
na drogi zakopańskie 2.000; na drogę Jaszczu- 
rówka-Łysa Polana 377. Podhajce,Podhajce- 
Bożyków i Podhajce-Denysów 8.398, Rawa, 
Rawa-Niemirów 22.000; Lubycza - Józefówka 
27.881, Rohatyn, Rohatyn - Potok - Czercze 
6000. Rzeszów,  Tyczyn-Jawornik 11.947; 
Przybyszówka-Zgłobień 4.896. Skałat, Podwo- 
łoczyska - Krasne 4000. Śniatyn, Dżurów- 
Hince 14.000; Zabłotów-Rożczów 14.000. So- 
kal, na budowę kilku dróg 14.000. Stare- 
miasto, Ławrów-=Mszaniec 4.215. Tarnopol, 
Tarnopol-Grzymałów i Iwaczów dolny -Oba- 
rzańce 16.000. Wadowice, Brody-Skawinki- 
Budzów 1500; na drogę Zembrzyce-Biertowice 
6.000. Wieliczka, Prokocim - Bierzanów i 
Kokotów-Węgrzec 4000, na drogę Świątniki- 
Szwoszowice 4000. 

Ogółem wydano dotąd na subwen- 
cje kwotę 259.808 kor. 

Z funduszu pożyczkowego przyznał 
wydział krajowy bezprocentowe pożyczki nastę- 
pnjącym wydziałom powiatowym: 

Lwów na drogę Lwów - Brzuchowice 
16.000 kor. Kraków na budowę mostów i 
rekonstrukcję drogi w Zwierzyńcu 8.000. Żół- 
kiew na dojazd kolejowy w Kulikowie 6.00. 
Podhajce, na drogę Podhajcec-Bożyków i 
Podhajce-Denysów 16.000. Pilzno, na wyrób 


czy obawy 


lowa linja szyn, wokół zaś równina, gubiąca się 
jeszcze w półmroku. Na widnokręgu gwiazdy 
bladły i znikały; jedna połowa nieba, jaśniejsza, 
topiła swe barwy seledynowe w złoto-różowych. 
coraz światłejszych i szerszych. Powietrze było 
świeże i bardzo czyste. Po kilku godzinach go- 
rączkowego snu, Szener czuł się jeszcze gorzej 
rozstrojonym. Usta miał gorzkie, głowę ołowia- 
ni, w duszy stnutek, rozczarowanie i niesmak. 
Rozumiał, że ten pociąg, mknący z gwałtowną 
chyżością, unosi go bezpowrotnie od dawnego 
minionego życia, że teraz rozpoczyna sią nowe, 


trudne i mozolne, liche życie człowieka nieza- 
możnego, zmuszenezo rachować się Z każdym 
groszem, zależnego od zwierzchników, wtłoczo- 


nego w jarzmo powszedniego by tu, jutra nic- 
zmiennie podobnego do wczoraj. Jakaż różnica 
z dawnem życiem, swobodnem i wolnem! 
I przypomniały mu się słowa: 
da tobie żal, ja tobie bół, 
Ja lubie serce szlę! .. 


a jednocześnie stanął mu w pamięci gabi- 
net chiński, pani Werlinden, niedbale rzu- 
cona na otomanę, okrągłe ramiona, wychylające 
się z pośród szerokich rękawów luźnej, białej 
sukni... 

Zdjęła go wielka gorycz. Czyż on ina pra- 
wo skarżyć się na „swój los, on?! Otrzymał po- 
sadę, ma zapewniony byt rodziny, gdy taki Me- 
szke, Gęsinowski.. — A, zaprawdę wołał mu 
w duszy głos, coś ty nuezynił ze swego Życia! 


Koło polskie pozostanie w 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel 


rur betonowych 4000. Brzozów, na budowę 
mostu w Haczowie 7000. 

Ogółem wydano na pożyczki sumę 
57.000 kor. 


Klęski Boerów. 


Nadzieje. jakie Boerowie przywiązywali do 
deputacji, wysłanej do Europy, celem uzyskania 
interwencji mocarstw europejskich w sprawie 
zawarcia pokoju z Anglją. zawiodły zupełnie, a 
nawet zniknął już ostatni promyk jakiejś le- 
pszej przyszłości. Do ostatnich chwil jeszcze de- 
putacja boerska była przekshana, że, jeżeli nie 
nie uzyska w Europie, to napewne liczyć może 
na Stany Zjednoczone. która kilkakrotnie zama- 
nifestowały otwarcie i głośno sympatie swe dla 
Boerów. Z otuchą też delegaci boerscy jechali 
do Stanów Zjednoczonych, a otuchę tą potego- 
walo jeszcze serdeczne przyjęcie, jakie im zgo- 
lowano w Nowym Jorku. Przyjaciele repubik 
południowo-afrykańskich, demokraci, hiandczy- 
cy i Niemey, urządzili na cześć delegacji boer- 
skiej wspaniałe manifestacje, uwoływali zebrania 
publiczne i rozwijali skrzętną na jej rzecz agi- 
tację. Dodało to ducha delegutom i ożywieni 
jak najpiękniejszeni nadziejami wjezdżali w mu- 
ry Waszyngtonu, pewni, że stamtąd z pewno- 
ścią zabrzmi potężny głos w obronie ich ojczy- 
zny i że silna, wielka, wolna republika poprze 
swą siostrzycę, dobywająca juź ostatka sił, aby 
oprzeć się wszechpotężnemu wrogowi, dybiącemu 
na jej wolność i istnienie. 

Lecz jakże biedni delegaci boerscy srodze 
się zawiedli! Wszelkie nadzieje ich prysły, jak 
bańka mydlana. Tłumy witały ich wprawdzie 
owacyjnie i serdecznie, u rządu spotkali się je- 
dnak z takiem samem zimnem, z taką samą 
ohojęlnością. jak u państw europejskich. Gorące 
deklamacje senatorów amerykańskich w obronie 
Bocrów a przeciw Anglji, były tylko deklama- 
cjami, bo gdy przyszło do czynu. nastąpił zwrol 
niespodziewany, vhwacający w niwec wszystkie 
u dzieje Bocrów. Senat — jak nam doniosły 
wczorajsze telegramy — nie dopuścił delegacji 
Boerów nawct do sali posiedzeń, a sekretarz 
stanu Hay, imieniem Mac Kinicya oświadczył 
im, że Stany Zjednoczone. w myśl uchwał kon- 
ferencji haskiej. zmuszone są zachować w woj- 


nic micdzy Anglją a republikami bocrskiemi 
ścisłą neutralność. Prezydent nie może zresztą 


uczynić w sprawie tej żadnego kroku także ze 
względu na narodową tradycję. 

A więc rząd Stanów Zjednoczonych grze- 
cznie i sprytnie wymówił się od- wszelkiej in- 
terwencji, zawiódł ostatnia nadzieje, jakie w mim 
pokładano; dla rzekomych tradycyj narodowych 
opuścił tych, którzy w nim widzieli ostatnią swą 
ucieczkę. 

Tymczasem na polu walki klęska nastepuje 
za klęską i jeśli tak dalej pójdzie, to już wkrótce 
opór dzielnych Boerów będzie złamany i w Pre- 
torji zawiśnie na szczytach gmachów rządowych 
zwycięska chorągiew angielska. 

W ostatnich dniach położenie na teatrze 


wojny zmieniło się nagle i zupełnie. Zajęcie 
większej części repnbliki orańskiej, Kroonstadu 


i Mafekingu jest przytem rzeczą dość obojetna. 
Bylo ono nieuniknione. Słabe oddziały Boerów, 
którzy musieli szczupłą swą armję rozdzielić dla 
obrony gór Smoczych, Kroonstadu, rzeki Waal 
i oblężenia Mafekingu, nie mogły przes czas 
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unikając lękliwie każdego ruchu śmielszego, któ- 


dłuższy stawiać oporu prawie dziesięćkroć sil- | 


niejszej armji marszałka Robertsa. Mogły jednak 
bronić energicznie swoich stanowisk, jak nie- 
gdyś nad Tugelą, rzeką Modder i w górach 
dtormbergu. mogly niepokoić nieprzyjaciela przez 
śmiałe podj azdy i przez przerywanie związków 
komunikacyjnych, zabieranie żywności i nicu- 
stanne napaści, opóźnić jego pochód, a ustępu- 
jąc przed przemocą, cofać się z przekonaniem, 
że zadały silniejszemu nieprzyjacielowi ogrotnne 
straty, z dumną świadomością swojej przewagi 
moralnej i taktycznej. 

Spodziewano się tego powszechnie—i w tem 
się mylono. Boerowie nigdzie nie stawili oporu. 
Gofali się bez walki przed kolumnami marszałka 
Roherts'a. nie narażając się na żadne straty i 


Zróbże bilans, a potem dopiero próbuj litować 
się nad swą nędzą. Byłeś złym mężem, boś nie 
uszanował miłości żony, złym ojcem, boś stracil 
swych dzieci majątek, złym obywatelem, boś 
zniszczył uczciwy warsztat pracy, złym człowie- 
kiem, boś zawiódł oczekiwania porządnych lu- 
dzi, którzy pokładuli w tobie ufność... I czyniąc 
ten rachunek, Szener sam się dziwił: — Na 
wszystkie strony minusy, a jednak tylu zacnych 
ludzi zachowało mu przyjaźń, nawet szacunek; 
Chomiecki mówił, że nietylko znajomi, lecz 
i nieznajomi wyrażają się o jego klęsce z wiel- 
kiem współczuciem, mówią: szkoda go, to taki 
dobry człowiek! 

Dobry człowiek, on! On, który teraz nawet, 
po tylu błędach i przewinieniach, czuje w sobie 
lak mało odwagi do podjęcia odkupczej pracy, 
do poświęcenia swego egoizmu dla dobra wła- 
snej rodziny |... 

Po krótkim posloju na małej, sennej, o sza- 
rem świtaniu słacji, pociąg biegł znowu szybko, 
z głuchym łoskotem kół, bijących z ciężkim hu- 
kiem o szyny. Szeroka dolina, zamknięta lu 
i ówdzie ciemno-szalirowem pasmem lasów. 
usiana białepii wśród jasnej zieleni sadów wio- 
skami, spala jeszcze głębokim snem. A na 


wschodzie widnokręg czerwienił się coraz jaskra- j 


wiej. ciskając wokdł mieniące się od mglistych 
oparów fjoletowe tony. Po szarych i brunatnych 
podorywkach, żółtawych ugorach i szmaragdo- 
wych łanach młodzieńczych zbóż, pełzaty Htjowe 
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ryby mógł im zapewnić korzyści. ale mógłby 
też narazić ich na osaczenie. Na całej ogromnej 
przestrzeni pomiędzy Brandfortem a Kroonsla- 
dem. poprzerzynanej licznemi rzekami i pasma- 
mi wzgórz. nawet na stromych wzgórzach Win- 
burga. w którego okolicy przygotowywano się 
jeszcze za życia Joubert'a do staunowczego opo- 
ru, nie było żadnej walki. Lord Roberts gnal 
przed sobą oddziały Boerów jak trzodę owiec i 
prawie bez strat wkroczył do ich drugiej stoli- 
cy. Oddział drugi. pozostawiony na skrzydle 
armji angielskiej, pod Tabanchu. przez cały ten 
czas nie ruszył się wcale z miejsca. nie odwa- 
żył się na żaden krok śmiały, celem przełama- 
nia słabego oddziału Brabant'a i uderzenia z ty- 
łu na Bloemfontein i związki marszałka Ro- 
berts'a. Przyglądał się pochodowi. nieprzyjaciela 
ku północy bezczynnie. jakby apatycznie. 

Nie inaczej było w Natalu. 7.009 Boerów. 
oszańcowanych na górach Biggarskich, miało 
tam bronić przejścia Bullerowi. Pozycja ich 
była tak silna, że jeneral angielski, panny klęsk 
poniesionych nad Tugelą, przez całe trzy miesią- 
ce wahał się rozpoczęciem akcji zaczepnej. Gdy 
zaś pod wrażeniem zwycięztw Robertsa zdecy- 
dował się nareszcie na pochód, zdziwił się, że 
ów straszliwy nieprzyjaciel, który trzymał go 
przez 4 miesiące nad brzegami Tugeli i nie po- 
zwałał nawet zbliżyć się do siebie, obecnie o- 
puścił bez walki swoje warowne stanowiska. 

Cóż się stało? Czyż to możliwe, hy ci Boe- 
rowie, którzy niedawno uchodzili za ideał żoł- 
nierzy, swą śmiałością, przedsiębiorczością i spo- 
kojem wprawiali w zdumienie koła wojskowe 
militarnej Europy, obecnie nie znaleźli adwagi, 
aby wogóle stanąć do walki, lecz puszczać lek- 
ceważonych przed kilku miesiącami Anglików, 
bez wystrzału, w głąb swego kraju? Jest to fa- 
talizm niepowodzenia. Każdy Boer z osobna jest 
dziś niewątpliwie żołnierzem nie gorszym, niż 
przed 6 miesiącami, śmiały. przedsiebiorczy. a 
przy tem ostrożny i spokojny. Ale armja ich, 
skutkiem niepowodzenia. utraciła pewność sic- 
bie. przestasa wierzyć w swoją wyższość nad 
nieprzyjacielską, a straciwszy otuchę, straciła 
równocześnie euergję czynu. Wiadomo, że tłum 
najbojażliwszych ludzi. postępując naprzód, na- 
biera odwagi, a panika, jeżeli wybuchnie w tu- 
mie najodważniejszych, porywa wszystkich za 
sobą. Tą właściwością psychologiczną tłumu tłó- 
maczy się to, co nazywamy  „demoralizacją* 
wojska. 

Armja Boerów jest zdemoralizowana przez 
niepowodzenie i okoliczność ta zapewnia An- 
zlikom zwycięstwo. Nad Maadem i po za ta 
izeką, Walka mogłaby się toczyć jeszcze długo, 
przez kilka miesięcy, a nawet łat. Ale obecnie 
wśród Boerów niema już energji i pewności 
siebie, potrzebnej do takiego wysiłku. I oni są 
lndźmi. podlegają tym samym prawom natury, 
co każdy inny naród. Początkowe zwycięstwa 
dodawały im otuchy i wiodły do zwycięstw no- 
wych, bezprzykładnych w historji wojen; nie- 
powodzenia złamały ich i słają się przyczyną 
klęsk coraz cięższych. 


Małżeństwo arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. 


Jak z ostatnich depesz, nadesłanych nam 
z Wiednia, wynika, ciągnąca się już oddawna 
sprawa małżeństwa arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda. następcy tronu austrjackiego, z lira- 
hanka Zotją Chotekówną, zbliża się do końca. 
W drugiej połowie czerwca odbędzie się ślub 
zakochanej pary, która pokonała wszelkie, zda- 
jące się być nieprzezwyciężonemi. trudności — i 
stanie na ślubnym kobiercu. U.zędowe zawiado- 
mienie o zaręczynacn pojawi się w niedzielę 
Zielonych świąt. Cesarz, licząc się z nieodwołal- 
nym zamiarem arcyksięcia, dał swe zezwolenie 
na to fiałżeństwo, wskutek czego uwolnił arcy- 
ksiecjlf od konieczneś:i zawarcia małżeństwa 
moryanatycziiego. 

Przyszła małżonka arcyksięcia będzie więc 
na dworze wiedeńskim uznaną olicjalnie za żonę 
następcy tronu, chodjsż na linji rang dworskich 
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ranne mgły, migocąc opalowemi blaski, strojąc 
się w coraz to dziwaczniejsze kształty. Niby ta- 
jemnicze pajaki wlokły się przez miedze i opło- 
tki, okręcały olbrzymim powejem przydrożne 
topole i wierzby. senne i ciche, zdziwione tą 
oryją świetlanych barw, co się kładły purpurą 
na aksamicie ich zieleni. Ale płomienna tarcza 
wznosiła się coraz śmielej i coraz spokojniej; 
ciepłe promienie tonęły w kłębach sinej pary, 
przeglądały się w napełnionych deszczową wodą 
bruzdach, w kałużach szarych dróg i ścieżek. 

Skowronki jęły wzbijać się ku perłowemu 
niebu. dzwoniąc radośnie; nad niskimi komi- 
nami chat ukazały się błękitne smugi dymu, ró- 
wnina poczet budzić się do Życia. Że wszy- 
stkich stron szła potężna, dziwnie świeża woń 
fozoranyci pól. zapach traw i żiół... Wiosna! 
pociąg zaś biegł ciągle: naprzód z łoskotem i sa- 
paniem, pędząc bez przerwy, bez końca... 

Szuner czul, jak poranna rosa spływała wu 
do serca, koila ostry ból. topiła go w łagodnym. 
bczmiemym smutku. W myśli stanęła mu ta 
para zdrowych, wesołych maleów, co skurczone 
na wąskiej ławce wagonu, spały tegim snem, 
bez troski 1 zmartwienia. 

— Niechby im chociaż 
świecie! — pomyślał. 
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| by się od rannego chłodu nie pozaziębiały. 
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Wiedniu: 


A 


Doniesieniu o 


I wrócił do przedziałn okryć dzieci pledcin 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji 


Dzienniku Polskiego“, plu 
Marachi L 6i T i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowateji. 

pp. Haasemsiein & Vogler, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's 
Moosse i J. Dannebere: 
rue de Varenne. 


(Otto Maasi, 
Nacii.. Rudolf 
w baryżu: (. Adam 38 


zenia przyjmuje się za opłata 20 haleizy ml jednego 


wiersza drebnym drukiem (petit). 


słubach, zuręczynach i inne prywatne 


komninikaty po kronice za jeden wiersz 1 korone. 
Prowalne korespomlencje 24 i nekroloazia 40 halerzy od 

wierza. i 
Drobue ogfoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomjeszkanwa 


I sklepy po 2 bal, od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„,Nadesłane'" 


60 halerzy od wiersza. 


nie zajmie pierwszego miejsca, któreby się jej 
należało, gdyby pochodziła z rodziny równorzęd- 
nej (ebenbürtig). Hrabianka Chotekówna, jako 
pochodząca z rodziny nierównorzędnej rodzinom 
krwi książecej, nawet po zaślubieniu arcyksięcia 
nie będzie arcyksiężną austrjacką. Gdyby atoli 
arcyksiążę zawarł małżeństwo morganatyczne, 
tj. gdyby wziął ślub bez zezwolenia cesarza, gło- 
wy rodziny, to wówczas hrabianka nie byłaby 
urzędownie uznaną za jego żonę i nie miałaby 
przystępu do dworu. 

Kwestja, jak się ukształtuje małżeństwo 
arcyksięcia bod względin prawnopaństwowym, 
jest jasną, choć mogą tu wyniknąć najrozma- 
itsze możliwe i niemożliwe kombinacje. Sprawę 
całą ułatwia zezwolenie cesarza i fakt, że arey- 
książe Franciszek Ferdynand nie zawiera mał- 
żeństwa morganatycznego. Gdy przed laty trzy- 
dziestu arcyksiążę Henryk ożenił się z aktorką 
DR Diaki A a małżeństwo to uznano za mor- 

ganatyczne, urzędownie go nie ogłoszono i arcy- 
książe opuścił Wiedeń i dwór cesarski i zamie- 
szkał w Tyrolu, żyjąc w odosobnieniu w szcze- 
śliwem małżeństwie. Po latach, cesarz, który 
małżeństwu temu był przeciwny. pogodził się 
z arcyksięciem i żonie jego nadał tytuł barono- 
wej Weideck. Ale mimo to baronowa nie miała 
nigdy prawa wstępu na dwór, nigdy nie była 
tam przyjętą i nie mogła rościć sobie żadnych 
praw, wynikających z faktu, że jest żoną arcy- 
księcia. 

Inaczej rzecz ma się teraz, gdy chodzi o na- 
słępcę tronu, który przecież nie może być usu- 
nięty ze dworu i którego prawa do następstwa 
tronu nie mogą być uszczuplone. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand i po swym ślubie z hra- 
bianką Chotekówną, pozostanie następcą tronu, 
tylko dzieci jego nie będą miały prawa do na- 
stępstwa tronu ani w Austrji, ani na Węgrzech, 
a prawo to przejdzie na brata jego, arcyksięcia 
Ottona. a względnie na jego syna arcyksięcia 
Karola. Gdy arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
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nie cesarzowej, lecz tylko „żony cesarza“ 
Wszystkie te kwestje, prawnopaństwowe, zostały 
w ostatnich dniach przy interwencji hr. Gołu- 
chowskiego, jako ministra domu _ cesarskiego, 
przez oba rządy w Peszcie omówione i zała- 
twione i dlalego też pojawi się w krótce w urzę- 
dowej gazecie zapowiedź zaręczyn arcyksięcia 
z br. Chotekówną. 


| Dżuma. 


Wedle ostatnich wiadomości, ustanowiła 
Gyecja i Niderlandy dla wszystkich okrętów, 
przyjeżdżających z Eeiplu,  10-dniową kwaran- 
tonę. a to veiem zabezpieczenia się przed dżumą, 
która w ybuchła w egipskim Port-Said i arab- 
skiem mieście Djeddah. w Port-Said skonstato- 
wano do 7 maja 15 zasłabnięć i 9 wypadków 
śmierci z dżumy. Pierwsze trzy wypadki uszły ba- 
czności władz. gdyż jako powód śmierci podano 
ciężką infuenzę. |opiero kiedy w tym samym 
domu zmarł pewien stolarz, a następnego zaraz 
dnia jego szwagrowa wśród podejrzanych obja- 
wów (abrzmienie wszystkich gruczołów). poznano, 
że i poprzedzające wypadki były dżumą. Zara- 
żony dom w tej chwili desinfekcjonowano i zu- 
pełnie odosobnione. Sprawdzono, że dżuma zo- 
stała tam zawleczoną za pośrednictwem starej 
odzieży. którą kupili chorzy od majtków, zaję- 
tych na okrętach. krążących po Czerwonem mo- 
rzn. Również i w Aleksandrji umarły już trzy 
osoby na dżumię. 

W Arabji szerzy się dżuma nieustannie i 
tak w Djeddah zachorowało 8 osób, z tych 5 
zmarło: na szczęście kończy się obecnie już se- 
zon pielgrzymek do Mekki, tak. że znaczna 
część pielgrzymów (przeszło 10.000 osóh) opn- 
ściła już Djeddah. Podróżni wracający da Egiptu 
i do europejskiej Turcji, przed powrotem do 
ojczyzny muszą się poddać 15-stopniowej kwa- 
rantanie. W Aden zachorowało w drugiej po- 
łowie kwietnia 242 osób na dżumę a 153 
wnarło. 

W Persji sroży sie również dżuma z wielką 
gwałtawnością. donoszą bowiem, że dwadzie- 
ścia wsi uległo już lej strasznej zarazie. Rząd 
perski wystąpił bardzo energicznie da walki z 
dżumą. Również i w Indjach nie widać dotych- 
czas zmiany na lepsze: w Bombaju zachoro- 
walo bowiem od 10—25 kwietnia 734 osób na 
dżumę a umarło 446, w Kalkucie zaś zachoro- 
w: a 949 osób a zmarła 897. 
W Kurachee zmarło na dżumę od 23 mśrca 
do 5 kwietnia 248 osób. 


Geny żywności w Transwalu. 


Dzicunik angielski „Daiły Mail* ogłasza 
list swego korespondenia z Pretorji . Duglasa 
Story z dnia 17 marca. Z listu tego. okazuje 
się, że w Transwaln bynajmniej nie brak środ- 
ków Żywności i innych potrzebnych zapasów. 
Według inseratów pism miejscowych, polecają- 
cych różne artykuły codziennej konsumcji i cen 
zarazem w ogłoszeniach podawanych, nie można 
by wcale wnioskować, że to w cząsie wojen- 
nym. Tylko zbyt częste ogłoszenia o amerykań- 
skim ekstrakcie cukrowym, daje poznać, że cu- 
kier wskutek toczącej się wojny podrożał. Po 
myśli słów korespondenta, Pretorja palega z za- 
ufaniem na swych ufortyfikowanyeh pagórkach 
i nie różni, się niczem od innych miąst w Trans- 
walu. Jest tam więcej niż dawniej Kobiet, star- 
ców siwobrodych i kalek, ponadto jest miasto spo- 
kojne, ludzie zajmują się swymi interesami jak 
zwykle, nie troszcząc się o nadzwyczajności, ja- 

| kie się dokoła nich dzieją. Sklepy są pootwie- 
| rane i mają dość zającia. Wprawdzie mężczyzna 
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o tęgim wyglądzie więcej ma widoków dostania 
kołnierzyka np. niż ktoś o normalnym wzroście; 
garderoba na bardzo wielkich i na bardzo ma- 
łych jest w dostatecznej ilości, ale człowiek śre- 
dniej tuszy i wzrostu musi się zadowolić garderobą 
jaka jest, bez wyboru. Buty i towary skórzane są 
rzadko gdzie do nabycia. a już co do bntów 
polowych, to tych trudno nabyć wogóle. Z po- 
między artykułów żywności. najdroższym jest 
cukier, którego funt kosztuje 1 szylinga i 6 pen- 
sów. Na targu w Pretorji, gdzie kobiety zwożą 
produkta na sprzedaż, są one nawet teraz iań- 
sze, niż przódy. 

Kiedy Jameson przed 4 laty przekroczył 
granicę, kosztowało 100 wiązek siana 6 funtów 
i 10 szylingów, dziś kosztuje 25 szylingów. Kar- 
tofle spadly z 45 na 15 szylingów za worek. 
Pomimo wojny i oblężenia, są ceny w Pretorji 
o połowę niższe, niż w w Buluwajo. Tam bo- 
wiem kosztuje siano 3 funty 15 szylingów, pod- 
szas gdy w Pretorji tylko 25 szylingów. Mąka 
kosztuje w Bu'uwajo 55 szylingów, w Pretorji 
tylko 25 szylinzów. Widziałem -- pisze kore- 
spondent — jak w Pretorji sprzedawano wor- 
ki kartofli po 15 szylingów, gdy cena ich 
w Buluwajo po 9 funtów wynosi. Cokolwiek- 
bądź by Boerom brakło, to w każdym razie nie 
żywności. 


Nasz feljeton. 

W dzisiejszym numerze kończymy 
powieści St. Krzywoszewskiego p. t. „Zmierzch*. 
W następnych numerach umieścimy kilka oko- 
licznościowych feljetonów z powodu 500- 
tnej rocznicy akademji krako- 
wskiej. 

Z początkiem czerwca rozpoczniemy druk 
większej powieści, cenionego autora „Szarańczy“, 
„Szachrajów*, „Dla miljona* i „Nawróconego* 
p. Artura Gruszeckiego. Powieść ta, osnuta 
na tle życia i stosunków w Wielkopolsce, nosi 
tytuł „Zwyciężeni”, a jest zarówno pod wzglę- 
dem budowy, jak akcji i barwności stylu, jedną 
z najlepszych rzeczy utalentowanege pisarza. 
'Tlem jest stosunek polskich robotników do nie- 
mieckich właścicieli fabryk i urzędników, boha- 
terem Szlązak, wychowany w niemieckim duchu, 
ale uczciwy i pełen godności. Na widok ucie- 
miężenia, jakiego doznają robotnicy, budzi się 
w nim poczucie sprawiedliwości, na widok po- 
gardy, jaką okazują Niemcy Szlązakom. odzywa 
się w nim poczucie narodowe. Przy tem wszy- 
stkiem zajmujące są dzieje jego miłości i serca, 
które długo w rozterce przechyla się wreszcie ku 
wybranej, pochodzącej z narodn „Zwyciężonych*. 

Pomiędzy epizodami, prawdziwie prześli:: 
cznym jest opis nabożeństwa na Jasnej Górze, 
na której dokonywa się ostateczne odrodzenie 
duckowe bohatera powieści. 
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Pamiętajmy o gimnazjam cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 
Czwartek 24 maja. 
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Noc w We- 
necji*, opera komiczna; wieczorem „Sądy Boże*, 
sztuka. e 
„Panorama racławicka”, ua placu powystawo- 
wym. od godz. 9 rano aż de zmroku. 


Kalendarz, Czwartek (24): Wniebowstąpienie 
Pańskie. Wschód słońca e godzinie 4 minut T8. 
zachód e godzinie 7 minut 36. 

Zaręczyny arcyks. Franc. Ferdynanda. 
Z Wiednia telegrafują nam: „N.-W.-Tagblatt" po- 
twierdza wiadomość, iż „Wiener-Ztg.* w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt ogłosi urzędownie zaręczyny 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, następcy tronu 
austrjackiego, z hrabianką Zofią Chotekówną. Arcy- 
książę oświadczyć miał w kole swych ścisłych przy- 
jaciół, że nigdy nie myślał o malżeństwie tajnem, 
lecz chciał je zawrzeć jawnie, w porozumieniu i za 
zezwoleniem cesarza i rodziny. Również nie miał 
nigdy zamiaru rezygnowania ze swych praw do na- 
stępstwa tronu. Następcą jego będzie brat jego Qlto, 
a względnie najstarszy syn jego, którego już dziś 
uważa za swego następcę. 

Hrabina Lonyay. Z Brukseli donoszą, iż 
papieżowi udalo się już pogodzić króla belgijskiego 
córką, hr. Stefanją Lonyay. W najbliższym czasie 
spotka się hrabina Lonyay z ojcem w Paryżu. > 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwałę grona profesorów Uniwersytetu  Jagielloń: 
skiego, dopuszczającą dra Michała Siedleckiego, 
na docenta prywatnego zoologji na fakultecie filozo- 
ficznym Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Uniwersytet dla kobiet. Z Wiednia tele- 
grafują nam: Stowarzyszenje profesorów uniwersytetu 
i wybitnych kobiet tutejszych uchwaliło dążyć do 
założenia uniwersytetu dla kobiet zupełnie analogi- 
cznego z uniwersytetem męskim. Na uniwersytet ten 
będą przyjmowane kobiety, z gimnazjalnem wykształ- 
ceniem. Rektorat uniwersytetu wiedeńskiego zgodził 
Się już na odstąpienie na razie kilku sal dla wni- 
wersytetu dla kobiet. 

Dobroczynny Lwów. Tow. św. Stanisła va 
Kostki nabyło dom własny dla terminatorów. Dom 
ten znajduje się przy ul. Śnieżnej, sklada się z B 
ubikacyj, między temi jest wielka sala na zgroma- 
dzenia. Poświęcenie tego domu odbyło się w tych 
dniach w obecności prałata ks. Bilczewskiego i ks. 
Lenkiewicza, oraz ks. kanonika Wałęgi i sekretarza 
wydziału kraj, p. Żeńczaka, którzy swój czas po- 
święcali towarzystwu i za których staraniem przyszło 
do skutku zakupno n»wego domu. Po produkcjach 
śpiewu, wykonanych przez chór terminatorów, wy- 
głosił p. Jan Soleski, dyrektor szkoły im. Kościuszki 
przystępny a barwny odczyt o jubileuszu akademii 
Jagiellońskiej, na czem zakończyła się Uroczystość. — 
W nowym domu będą mieli bezpłatne pomieszkania 
najbiedniejsi, a uzdolnieni terminatorzy. 

Złośliwy pies. Przykremu wypadkowi uległ 
p. dr. W. Urbański, b. prof. uniwersytetu, dyrektor 
bibljoteki uniwersyteckiej, a ojciec znanego poety i 
dramaturga, p. Aurelego Urbańskiego, staruszek 80- 
letni. W poszukiwaniu za mieszkaniem poszedł na 
ul. Franciszkańską |. 9, a wszedłszy do sieni, 
został zastakowany przez złośliwego psa, który był 
na podwórau. Piec rzucił się nagle bez powodu na 
niego, skoczył na piersi i zanim staruszek mógł się 
Opędzić, ugryzł go w policzek tak, że oderwał część 
małżowiny ucha. Zraniony znalazł pomoc lekarską, 
której udzielili mu pp. prof.: dr. Rydygier i Ka- 
dyi, zarządziwszy wszelkie środki ostrożności. Wy- 
padek ten, który dotyka człowieka, cieszącego się 


ogólną sympalją i szacunkiem, 


uwagę władz na owego złośliwego psa, tembardziej, | wodu tego a tego, 


że to jest drugi, czy trzeci wypadek jego złośliwości. 

Pies jest własnością jakiegoś oficera i był ba- 
dany na klinice akademji weterynaryjnej. Nie znałe- 
ziono u niego nie podejrzanego, ale sam fakt jego 
złośliwości powinien skłonić właściwą w?adzę, ażeby 
pouczyła właściciela, że psy wojskowe nie sleją pod 
ochroną osobnych przepisów. 

Przejechania. Dwa wypadki przejechania zda- 
rzyły się wczoraj we Lwowie, oba zakończone bardzo 
smutnemi następstwami. — Rano około godz. pół 
do 11 spłoszyly się na targowiey miejskiej pod ro- 
gatką Gródecką, na tzw. „Kopytkowem*, jakieś ko- 
nie z wozem i przejechały 38 letniego wieśniaka, 
Hauwryła Syfora, który, prócz mniejszych kontuzyj, 
odniósł ciężką ranę na głowie, długości 17 em. Sta- 
cja ratunkowa, po założeniu pierwszych opatrunków, 
odwiozła go do szpitala. Syforowi grozi wstrzęs i 7a- 
palenie mózgu. 

Drugi wypadek zdarzył się wieczorem na placu 
Krakowskim. Woźnica u piekarza Kalmana Kalba, 
Michał Marudzki, najechał swym wozem na 14-letni} 
Karolinę Dudziankę. Wezwane pogotowie ratunkowe. 
skonstatowało u Dudzianki złamanie i zwichnięcie 
prawego obojczyka Dudziankę pozostawiono w opiece 
jej siostry, Petroneli. 

Mało co się nie udusił wczoraj jeden z ro- 
botników przy kopauiu rowów pod wociągi, tuż pod 
szkołą ludową, imienia Konarskiego, na ul. Leona 
Sapieby. Robotnik ów. wszedł do rown i po chwili 
upadł w nim jak nieżywy. Przy kopaniu rowów bo- 
wiem uszkodzono prawdopodobnie rurę gazową, 
a ulatniający się z niej gaz, nagromadził się w miej- 
scu tem, gdzie miał ów robotnik pracować i to go 
omal, że nie zabiło. Wczas jednak wyniesiono go 
z rowu, a pierwszej pomocy udzielił, obok się znaj- 
dujący aptekarz i robotnika owego przywrócono do 
życia, tak, że po chwili odpoczynku, mógl dalej 
pracować. 

Na tropie sprawców rabunku, dokonanego 
w biały dzień na uczniu gimnazjalnym, Stanisławie 
Z., na Górze pełezyńskiej, jest już policja. Wczoraj 
aresztowano jako podejrzanego o współudział w tym 
napadzie 19-letniego Jana Chomina. W mieszkaniu 
jego rodziców, na drodze Wuleckiej, dokonano także 
rewizji, Wprawdzie nie znaleziono nic 2 rzeczy obra- 
howanego studenta, ale znaleziono tam wojskowy 
paszport i książkę robotuiczą, wystawione na imię 
Ludwika Tomaszewskiego, tudzież czapkę wojskową 
z 30 pp. i drobiazgi, jak pugilares, notatkę itp. 

O zdradę stanu. Z Lipska telegrafują: Do 
tutejszego najwyższego trybunału państwowego wnie- 
siono akt oskarżenia o zdradę stanu przeciwko dwom 
mieszkańcom Dortmundu. Polakom, Mellerowiczowi 
i Kolędzie. Proces odbędzie się przed połączonymi 
drugim i trzecim senatem karnym trybunału pań- 
stwa w początku czerwca. W tym tygodniu obydwaj 
oskarżeni zostaną przewiezieni do Lipska. Obaj oskar- 
żeni mieli popełnić zbrodnię zdrady stanu przez to, 
że zhierali składki na skarb narodowy w Rappers- 
wylu. 


Mianowania. Cesarz zamianował radcę sądu 
krajowego w Krakowie, Wilhelma Seidla, wicepre- 
zydentem sądu obwodowego w Rzeszowie. 

Minister rolnictwa zamianował praktykanta le- 
śnictwa, Konstantego Hukiewicza, komisarzem in- 
spekcji leśnej klasy H. 

Ochrona robotników. Ministerstwo handlu 
obwieszcza: Cesarz zezwolił na ustanowienie w mi- 
nisterstwie handlu komisji dla zapobiegania nieszczę- 
śliwym wypadkom, oraz na wydanie odnośnego sta- 
tutu, wedlug którego komisja ta ma być fachowo- 
technicznym organem rządu pod względem ochrony 
robotników przemysłowych i w ogóle podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia, a niemniej urzędników, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach. Komisja składa 
się z centralnego inspektora przemysłowego, przez 
16 do 20 zwykłych. przez ministra handlu zamiano- 
wanych członków. Podlega ona ministrowi handlu, 
a zbiera się na jego zaproszenie. 

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące 
pismo: Koledzy, którzy w r. 1890 składali egzamin 
dojrzałości w gimn. HE oddz. A w Krakowie, zechcą 
sę zgromadzić 5 czerwca rb. o godz. 8 rano przed 
gmachem ówczesnego giinnazjum. — W. Matejko, 
dr. W. Stankiewics, dr. J. Ziawko 

Zupa rumfordzka. Z nastaniem lala, 7a- 
mknęło Tow. im. Wincentego a Paulo swe roczne 
rachunki z rozdawnictwa zupy rumfordzkiej za czas 
od 1 stycznia do 5 kwietnia. Suma przychodu wy- 


nosila 3692832 koron; rozchodu mś 3.036'36 ko- ! 


ron. W czasie 
i chleba. 

Bardzo dobra sposobność taniego kupna 
urządzenia domowego, mebli, bielizny, srebra stoło- 
wego, złotych biżułeryj itp., na korzyść lwowskiego 
Koła pań Tow. szkoły ludowej, które tę sprzedaż 
urządza. 

Rzeczy te są zupełnie nowe, gustowne i tanie, 
kwota, uzyskana ze sprzedaży. jest przeznaczoną na 
cele towarzystwa. Sprzedaż odbędzie się w sobotę, 
dnia 26 bm. o godz. 3 popołudniu najwięcej dają- 
cemu. Ul. Milkowskiego l. 3 parter (hoczna Kocha- 


tym wydano 37.964 porcyj zupy 


nowskiego) 
Pielgrzymki do Rzymu romą z dniem 
każdym. Co dnia przybywa mnóstwo pielgrzymów 


do świętego miasta. Przez kwiecień odebrano na 
dworcu kolejowym w Rzymie przeszło 198.000 bi- 
letów przyjezdnych, co nawet tutaj niebywałą sta- 
nowi frekwencję. Przez cztery pierwsze miesiące 
przybyło do miasta wiecznego 45 różnych i nieró- 
wnych liczbą pielgrzymek. Po przyjęciu obu polskich, 
z Galicji i Wielkopolski, zawieszono uroczyste po- 
słuchania do dnia Wniebowstąpienia i kanonizacji. 
Jak olbrzymim będzie napływ wiernych, wskaże sa- 
ma liczba kart wstępnych do Bazyliki Piotrowej, 
których wydano już około 200.000. 

Nikczemne! We Lwowie wychodzi ruski ty- 
godnik „Swoboda“, wydawany dla ludu. Jakim po- 
karmem syci to — niestety nie moskalofilskie, a 
„narodowe pismo — mamy świeży przykład w 
ostatnim (wczorajszym) numerze: Wspominając o 
zmarłym metropolicie Kuiłowskim, rzuca się na pa- 
mięć śp. władyki, za to, że w kurendzie swej do 
duchowieństwa, zakazał mu mięszać się do polityki. 
Z całą dalej przewrotnością wyprowadza z tego „Swo- 
boda* wniosek, że ks. Kuiłowski „popierał Polaków 
i moskalofilów*, że więc hył polsko-moskalofiskim 
metropolitą. Oczywiście, że tego rodzaju kombinacja 
wskazuje na bezmierną głupotę menerów z obozu 
„narodowców', a jest to nader charakterystyczne, 
w jakim kierunku ci narodowcy działają na lud 
ruski w Galicji. Trzeba będzie bardzo twardej ręki 
przyszłego metropolity, dla poskromienia tego ro- 
dzaju agitacji wśród ruskich chłopów... 

Biorą się na sposoby. Konkurencja w sprze- 
daży różnych artykułów przybiera już dziwne roz- 
miary. Bywa np. tak, że jakiś krewny lub powino- 


WODA LWOWSKA 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. 
mitą perfizma do skrapiania sukien i chusteż. 


DZIENNA KULSKI z dina 24 meja 1900 1 


powinien zwrócić | waty sprzedającego np. rowery, ogłasza, że z po- 


ma do zbycia tanio rower. 
Kupujący łapie się na to i po niewczasie dowiaduje 
się, że za rower kupiony „okazyjnie* zapłacił tak 
samo, jak w sklepie firmy, sprzedającej otwarcie, 
bez uciekania się do sztuczek —- a może nawet i 
taniej. 

Z Iwowskiego bruku. Podpił sobie wczoraj 
niejaki Izaak Freund i począł na Rynku zaczepiać 
nieznane mu osoby i wyprawiał najrozmaitsze eks- 
cesy. Żołnierz policyjny na razie nie mógł mu dać 
rady, zwłaszcza, że Freund uderzył go tak silnie w 
piersi, że się zatoczyl. Po wielu trudach zdołano 
Freunda sprowadzić na inspekcję policyjną, a tutaj 
znowu pijaczyna począł dokazywać cudów. Nie chciał 
wejść do pokoju inspekcyjnego, tylko położył się na 
ziemi w przedpokoju. Policjant chciał go podnieść i 
schylił się, lecz Freund dobył wiedy z kieszeni pil- 
nika i żgnął nim tak silnie w nogę policjanta, że 
mu ją przebił. Ciężko odpokutuje te wybryki Freund, 
bo będzie karany za opilstwo, obrazę warty policyj- 
nej i stawianie jej oporu, a w końcu i za rozmyślne 
uszkodzenie cielesne. 

Pani Irenie Witkowskiej, żonie nadinżyniera 
kolejowego, skradł służący Jan Bemben, dobrawszy 
się do komody, 60 kor., nie oszczędził też i matnki, 
której ukradł 5 kor. Z lupem tym opuścił slużbę, a 
p. Witkowska przypuszcza, że Bemben opuścił Lwów 
i wyjechał do swych rodziców w Polanie pod Kro- 
snem. 

Nadzwyczaj sprawnego złodzieja Jana Sykuła 
przytrzymał wczoraj ajent policyjny  Przestrzelski. 
Syknta dobrał się, rozbiwszy kłódkę i to w biały 
dzień, do pomieszkania dozorcy domu w ulicy Kra- 
kowskiej I. 1. Tam już sobie wszystko przyłagodził, 
jakiś kożuch, marynarki, ubranie, nawet niklowy ze- 
garek „Rosskopf* z rozbitego kufra, wszystko spa- 
kował i byl gotów do odjazdu ze zdobyczą, wartości 
przeszło 40 kor., gdy wtem przeszkodził mu pomo- 
cenik handlowy Szymon” Hay. 
porzucając cały tłumok, w chwili jednak, gdy wy- 
bieguł z bramy, wpadł w ręce ajenta Przestrzelskie- 
go. Sykuta przyznał się do winy, ale oskarżył zara- 
zeni swą kochankę Marję Hukównę, że go do tego 
namówiła. Nie zaprzeczyła temu areszlowana Hukó- 
wna, a za powód podała, że oboje nie mieli 
4 czego Żyć. 

P. Kazimierzowi Koczorowskiemu, sekretarzowi 
powiatowemu, zainieszkałemu przy ul. Franciszkań- 
skiej |. 12, okradziono pomieszkanie. Zginęły mu 
prócz garderoby i bielizny trzy złote zegarki, łącznej 
wattości okolo 200 kor. 

Przez otwarte okno skradł onegdaj 17-letni ko- 
źlarz murarski, Tadeusz Nowak, z mieszkania p. Mau- 
rycego Konstantyna, właściciela realności przy ulicy 
Tkackiej |. 2e, zupełnie nowy kapelusz, a podrzucił 
w jego miejsce swój stary, Po kilku godzinach po- 
znał na szczęście p. Konstantyn swój kapelusz na 
głowie Nowaka, którego kazał aresztować. Kapelusz 
jednak odzyskany, nie ma już podszewki, bo złodziej 
ją wydarł. Nowak zaprzeczał swej winy, twierdząc, 
że zrobił z jakimś swoim znajomym zamianę kape- 
luszy, dopłacając 36 gr. Policja jednak temu nie 
wierzyła i zainknęła Nowaka do aresztów, zwłaszcza, 
że i tak go poszukiwała. 

Uwziął się na służącego dra Reizesa, 
Juchuickiego, stróż z tej samej kamienicy, Franci- 


SZ i i ciągle mu się odgrażał, a w dniach ' 5 3 BE $ ; 
sek. Domar R e ue E į życzenia. Występy jej w Halce i wczoraj w 


ostatnich przyrzekał Juchniekiemu „zrobić koniec tak, 


Sykuta wtedy umknął | 


Dymitra , “, A P 3 r 8 
| kówna jako Santuzza, śpiewała wybornie, a gra jej 


, trzech obecnych 


jak Bekierski Wojtunowej*. Juchnieki przerażony, . 
doniósł o tem w poniedziałek policji, a ta upo- | 


mniała Domaradzkiego. 
nia Domaradzki, groźb swych nie zaprzestał, a one- 
gdaj rozbił nawet Juchnickiemn kamieniem głowę. 
Za lo osadzono go w aresztach policyjnych. 
Dyrektor płaci za defraudantów! Z Wie- 
dnia donoszą, że najwyższy trybunał wydał onegdaj 
bardzo ważny dla Kas oszczędności wyrok. Dyrektor 
Kasy oszczędności w Steyr. został skazany na zwrot 


Nie usłuchał tego upomnie- - 


kilku tysięcy zł., które zdefraudował kasjer. Defrau- i 


dacja była możliwą tylko przez to, że dyrektor za- 
niedbał kontroli. Druga instancja zniosła wyrok i dy- 
rektora uwolniła od odpowiedzialności. Sąd kasacyjny 
uznał zasadniczo, że każdy dyrektor Kasy oszczędno* 
ści odpowiada materjalnie za zaniedbanie nadzoru. 

Aresztowanie. W Kreizburgu na Szląsku pru- 
skim aresztowano dwóch znanych złodziei krakow- 
skich, Franciszka Kowalika i Juljana Górskiego, któ- 
rzy w towarzystwie niejakiej Wiktorji Schubertównej 
z Warszawy, dokonywali bardzo śmialych kradzieży 
na kolejach. Schwytano ich w chwili, gdy na dwor- 
en wydobywali pakunki z wagonu pakunkowego. 

Wystawa lalek została urządzona z wielkim 
przepychem w Wenecji w pałacu królewskim. Na 
jej otwarcie przybyla nawet z Medjolanu Letycja Bo- 
naparte, księżna Aosty. Królowa Małgorzata intere- 
suje się bardzo lą wystawą. ciekawą Z wielu wzglę- 
dów. Lalki ułożone są w grupy, odtwarzają niektóre 
słynne obrazy, między innymi obraz profesora aka- 
demji weneckiej, Longhisa, pod tyt. „Lekcja tańca*. 
Pośrodku sali stoi Joanna d'Arc w zhroi i ze sztan- 
darem w ręku, opodal piękna para w kostjumach 
z epoki Ludwika XV, tańczy menueta. Ma się rozu- 
mieć dogares nie braknie, Żona doży  Morosiniego 
przedstawiona została według portretu. Piękna, czarno- 
włosa lalka uosabia Wenecję. Śliczny kostjum nosi 
dama z XVI wieku. Dalej stoi pani Pompadonr, od- 
tworzona wedlug portretów. Dużo jest lalek w ko- 
stjamie Carmeny, nie braknie też w tem gronie 
poważnej Wiktorji Coluuny. Wśród roju dam, gdzie- 
niegdzie ukazują się lalki rodzaju męskiego w stro- 
jack historycznych. 


— a — 


* Repertoar teatralny. Teutr he. Skarbka, Dzi we 
czwartek pół d» 4 popoładniu „Noc w Wenecji“. opera ko- 
miczna ; we czwartek o pół do 8 wieczorem „Sądy Boże“, 
sztuka; w piątek przedstawienie popularne po cenach 
zniżonych poraz trzeci „Javaraja*. krotoehwila, „Pajace*, 
prolog z opery Leonenvalla i „Bal maskowy“, arję z 4 
aktu odspiewa Marceli Fedyczkowski, artysta cpery w 
Lublanie; w sobotę o pół do 8 wieczorem opera w 1 
akcie PiotraMuscagni'ego, rozpocznie „Panna żołnierzem*, 
krotochwila w 3 aktach Stobitzera i Kraatza. 

= Calasseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
Tiuorna. Codziennie wspaniałe przedstawienie. Występy 
najznakomitych artystów swiata. Od środy 16 maja 
Rowy sensacyjny program. Co piątku High- 
life przedstawienie. Carmencita, najzna- 
komitsza hiszpańska tancerka. Japońska trupa 
Riogokuw nowych produkcjach. Les petits Filons. 
transformacyjni śpiewacy i tancerzy. Edgar i Francis, 
duet operowy i wielu innych. A n 

Co niedzieli į święta 2 przedstawienia. Bilety weześniej 
są do nabycia w hiurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika |. 9. 

* Colosseum. Najpiękniejszą ozdobą obecnego 
programu są produkcje słynnej tancerki hiszpańskiej, 
Carmencity. Tańce wykonywane przez nią W ro- 
dzaju „cachuchy*, pełne płomiennego temperamentu 
południowego, powabnością i harmonją ruchów 
wkraczają stanowczo w sferę sztuki. Piękność tan- 
cerki, kobiety ślicznie zbudowanej, spływa z namię- 
tnością i wdziękiem tych obrotów i przechylań, 
z jakich składają się ewolucje taneczne, w całość 
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Woda lwowska jest znak - 


Makor 80 centów i 1 zir, 50 ct. 


wprawdzie egzotyczną i przypominającą charakter na- 
rodowy odmienny od naszego, ale zawsze milą dla 
oka i zachowującą granice wrażeń estelycznych. Je- 
dną z głównych atrakcyj nowego programu. jest 
także pantomina, wykonana przez czterech Anglików 
na welocypedach. Humor i olbrzymia zręczność wy- 
konawców czynią to widowisko niezwykle interesu- 
jącem. Prócz tego obfituje program w produkcje, 
z których każda wymaga niesłychanej zręczności 
i wprawy, jak np. wprost zdumiewające sztuki żon- 
glerskie jednego z Japończyków. W ogóle zaś należy 
wystawić świadectwo Colosseum, Że zesiawia ono 
swe programy bardzo starannie i  rozwezelająco, 
a zawsze przyzwoicie. 

* Pomocy! Starzec 80 letni, były obywatel 
ziemski Królestwa Polskiego, któremu za udział 
w powstaniu skonfiskowano dobra, ciężko jest chory 
i jak świadezą lekarskie świadectwa, potrzebuje 
koniecznie wyjechać dla ocalenia resztek wzroku. 
Jest on nain osobiście znany i dlatego ze strony na- 
szej serdecznie prosimy o szybką i wydatną pomoc. 
Datki prosimy przesłać pod adresem: „Dła 80-letniego 
slarca-żołnierza z r. 1863*. Ktoby pragnął zasięgnąć 
informacji, może zgłosić się do administracji „Dzien. 
polskiego* 

* Z Kasyna miejskiego. Na posiedzeniu wydziału dnia 
14 b. m. wylosowano nastepujących pięć listów dłużnych 
a mianowreie : nr. 77, 365, 482, 644 i 776. 

* Festyn „Sokoła. Polskie Tuwarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół* urządza dnia 4 czerwca t. j. drugiego dnia 
Zielonych świąt na Wysokim Zamku wielki festyn soko- 


łów z nader urozmaiconem programem i _ niespo- 
dziankami. 
* Z Tow. św. Huburta. Doroczne waine zgromadze- 


nie członków Towarzystwa nyśliwskiego im. św. Hu- 
berta we Lwowie odbędzie sie dnia 25 maja b. r. w 
sali Kasyna miejskiego o godzinie 6 wieczorem. 

Zmarli : 

Zofja z Sidorowiczów Frankenbusci, primo 
voto Schiller, zmarła 21 b. m., a pogrzeh udhędzie się 
dziś w środę o godzinie 5 popołudniu do grobowca ro- 
dzinnego na ementarzu łyczakowskim. $. p. Frankenbu- 


schowa pochodziła ze znanej we Lwowie rodziny mie- 
szczańskiej Sidorawiczów, a odznaczała się enotami oby- 


watelskiemi. $. p. Zofja 
biednych, a swego czasu 
ks. Lennowej Sapieżyny. 
przytuliska 
czynne. 

W Krakowie zmuł 
radea sądu krajowego, 

W Komarnikach. koło Buryni w pow. tórczańskii, 
zmarł ks. Szczęsny Salainon, gr. kat. proboszez, lat 
78 wieku, a 41 kapłaństwa. 

Jan Łaszczyński, były wydawca i spółredaktor 
z p. Plaskowskim głośnego w swoim rzasie pima bumo- 
rystycznego „Kurjer świąteczny", zmarł w Warszawie. 


była prawdziwą  dobrodziejką 
pracowita - współpracowniczką 
Zmarła pozostawiła leguty na 
hrata Alberta, klasztory i inne cele dobro- 
dr. 


Ernest Gruszyński, 


Z teatru. Onegdajszy wieczór należał do bar- 
dzo przyjemnych i to zarówno dla publiczności, któ- 
ra się bardzo licznie zebrała — jak dla artystów, 
którzy z tego zarówno pod względem moralnym jak 
i materjalnym byli zadowoleni. Przedstawienie roz- 
począł wesoly „Drużha* Bałuckiego, w którym grało 
dyrektorów (Feldman, Walewski, 
Wostrowski). Szedł doskonal:: Ale główna atrakcją 
była improwizowana opera, w której poznaliśmy 
bliżej, trzy nowe siły, które mogą się stać ozdobą 
naszej sceny pp. Rożę Duce-Gudekównę, Adama 
Ludwiga i Maurycego Kaufmana. Panna Cude- 


nie do 
„Ry- 
cerskości* pozwalają rokować piękne nadzieje. Przy 
tem wszystkiem jest ona, jako zjawisko sceniczne, 
nader sympatyczną. Pan Ludwig, postać bardzo przy- 
jenna, sprezentował się doskonałe, a wrażenie, jakie 
wywalał odśpiewaniem prologu spotęgował następnie 
wybornem wykonaniem Allia w „Rycerskości*. Ta- 
kże Turridu w interpretacji p. Kauffmanna był najzu- 
pelniej poprawny ; sycyljana wywołała żywe zaintere- 
sowanie, a pożegnanie z malką było pod względem 
wokalnym i gry, bez zarzutu. Pani Kasprowiczo- 
wa, jako Łucja podtrzymała znakomicie sławę gwar- 
dji — panna Schuppówna, jaka Lola była uro- 
czą. Chóry i orkiestra trzymały się doskonale. Nie 
bawiąc się w „radców —- panów radców*, sądzimy, 
że wolno nam wyrazić Życzenie, by prowizoryczna 
dyrekcja wczorajsze przedstawienie powtórzyła. Jeste- 


pelna zrozumienia nie pozostawiła prawie 


naturalnie doskonały. 
Z teatru. Dzienniki warszawskie donoszą, że 


| 


dyrektor teatru lwowskiego p. Pawlikowski zaanga- i 
żował do opery lwowskiej p. Myszugę. 
Odczyt. P. Przybyszewski wygłosi w Krako- 


wie 2 czerwca br. odczyt, którym pożegna się z pi- 
blicznością krakowska, wyjeżdża bowiem na zawsze 
z Krakowa i przenosi się do Niemiec. 


e izba Sadowa. | 


Nowy Sącz 19 maja. 
(Ładny wójt). 

Po przeprowadzeniu rozprawy przeciw wój- 
towi gminy Szaflar, Wojciechowi Kamińskiemu, 
oskarżonemu o nadużycia urzędowe i dwom 
włościanom,  Kalicie i Paliderowi, oskarżonym 
o zbrodnię osznstwa, popełnioną przez złożenie 
fałszywych świadectw w sprawie Kamińskiego — 
wszyslkich oskarżonych trybunał uwolnił. 


w likwidacji. 
Lwów 22 maja. 
Posiedzenie właściwe rozpoczęło się o go- 
dzinie 5 po południu. Po skonstatowaniu obc- 


cych 265 głosów), odczytano 
z czynności. Przewodniezący konstatuje, że sku- 
tkiem przesilenia finansowego. wywołanego zna- 


Bank w takiem położeniu, że musiał 
z dwojga złego — lepsze, a to przystąpienie do 
likwidacji, eo też przeprowadzono 
układów % Bankiem dla handlu i przemysłu w 


dłowy tok likwidacji, zwrócenie jej uwagi prze- 


ra była bezcelową i prowadzoną bynajmniej nie 
fachowo. Likwidatorowie wprowadzili tam inną 
książkowość, racjonalniejszy i rozmaite inwesty- 
cje, któreby wartość produkcji podniosły. | 
Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie je- 
dnomyślnie do wiadomości. p a 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej (sprawo- 
zdawca p. Stanisław Majewski) zaznacza, że 
o ile pozycje w stanie biernym w bilansie są 
uzasadnione, o tyle znowu nie można tego po- 
wiedzieć o aktuałności pozycyj stanu czynnego. 
Do pozycyj, pozbawionych należytej podstawy 
w aktywach, należą według sprawozdania : akcje 


Jan Ihnatowicz 


i zakładach fryzjerskich 


Krakowie. Sprawozdanie stwierdza dalej prawi- | 


. ; A ; R | wyrok jego w procesi 

śmy pewni, że publiczność chętnie pójdzie na do- | Wyt SEZ al ca” RNA 

skonale przedstawienie — a i rezulta. kasowy hędzie ; *.. ` , dł 
i cji państwowej zebrać miał od poddanego au- 


rosyjskie na kwote 2.152 zł. 50 ct. papiery 
wartościowe 23.500 zł, których w skarbcu nie 
znaleziono, a które dane są jako kaucja wkła- 
dek na książeczki, weksle wątpliwe 110.800 zł., 
rachunek panoramy racławickiej i za wysoko 
cenione akcje tow. browarów, depozyta. ra- 
chunki dłużników it. d., razem dubioza w kwo- 
cie 650.000 zł. Komisja prddaje także krytyce 
aktywność funduszu pensyjnego w tej wyso- 
kości, w jakiej w bilansie figuruje. jako pozycja 
hipoteczna na realności Banku (na drugiem 
miejsen). Ponieważ książki komisja znalazła we 
wzorowym porządku prowadzone, przeto komi- 
sja stawia wniosek o udzielenie absolutorjum. 
Wniosek ten uchwalono, poczem p. dr. Szalay 
oświadczył, że wobec uwzględnienia Żadania 
mniejszości, odstępuje od wniosków zgłoszonych 
w dniu 20 lutego. Do tego oświadczenia przy- 
łączyli się i inni wnioskodawcy. 

Z kolei p. Tołłoczko imieniem komitetu 
likwidatorów zdał sprawę ze stanu rzeczy w 
Borysławiu ; włożono tam na inwestycje 174.000 
zł., a potrzeba jeszcze 180.000 zł. Ponieważ po- 
trzeba było spłacić dwa nie cierpiące zwłoki 
długi, przeto okazała się potrzeba pożyczki. 
W tym celu, po wielu trudnościach udało się 
nawiązać rokowania z wiedeńskim „Creditansta|- 
tem“ w celu eksploatacji terenów naftowych w 
Borysławiu. Likwidatorowie nie chcieli sami za- 
wierać tego interesu i zapytują w tej mierze o 
zdanie walnego zgromadzenia. Poddany w tym 
kierunku pod głosowanie wniosek, nzyskał je- 
dnomyślne przyjęcie: neliwa!tono zarazem ahso- 
lutorjum komitetowi likwidatorów. Wnioski, a 
których mowa, brzmia: 

„1. Walne zgromadzenie przyjmuje do wia- 
domości sprawozdanie komitetu likwidacyjnego 
z zarządu Borysławiem, dalej czynności i po- 
stanowienia likwidatorów dokonana i zapadłe 
w sprawach borysławskich i zatwierdza układ 
tychże z filją ck. uprz. zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu we Lwowie. dotyczący Bo- 
rysławia, a mający za przedmiot opcję, poży- 
czkę i eksploatację nafty. 2. Walne zgroma- 
dzenie, biorąc pod uwagę postanowienie ustępn 
ogo protokołu walnego zgromadzenia 2 id. 10 
czerwca 1899 przyznaje Bankowi galicyjskiemu 
dla handlu i przemysłu w Krakowie kwote zł. 
3401:45, wydaną lub zapłaconą przez tenże 
Bank w interesach Banku kredytowego za czas 
do 10 czerwca 1599; upoważnia również likwi- 
datorów do uregulowania zaległości z tegoż 
czasu honorarjów adwokackich.* 

W głosowaniu wybrano w miejsce ustępu- 
jącego likwidatora (p. Bindera) dra Władysława 
Goreckiego; do komisji rewizyjnej pp. Lewako- 
wskiego, Michała Majewskiego i Narcyza Ulmera, 
jako zastępcę dra Szymona Mestera. 

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego: 
„Wnioski członków *. na interpc!ację p. Liebena, 
wyjaśnia dr. Gorecki (junior) w kwestji fundu- 
szu pensyjnego urzędników, że wszelkie w tej 
sprawie rozszerzane pogłoski o przepadnięciu 
lego funduszu pozbawione są podstawy. Sprawy 
tej nie było sposobu załatwić dotychczas, dla 
braku pewnej osohy, komuhy fundusz ten mia- 
no przyznać. Aby uniknąć jakichkolwiek podej- 
rzeń, jakoby Bank nie chciał wypłacić, komitet 
sam spowodował pozew sądowy i uzyskał wy- 
rok, mocą którego sąd uznał właścicielami tego 
funduszu, zaintubulowanego na realności Banku, 
nrzędników i sług, którzy do tego fnndnszu 
mają prawo. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Znowu sprawa Dreyfusa. 


Nieszczęsna sprawa Dreyfusa grozi znowu — 
jak nam doniósł telegram —- przyjściem na po- 
rządek dzienny we Francji, która jeszcze nie 
miała czasu dostatecznie ochłonąć % dusznej 
atmosfery. w jaką ją wtłoczyła dreyfusowska 
afera. Mianowicie dziennik „Eelaire* twierdzi, 
że Waldeck-Roussecau zbiera materjał do rewizji 
Ajent 
policyjny, nazwiskiem Tomps, z polecenia poli- 


strjackiego, którego „Eclaire* wskazuje literą P., 
dowody, że świadek Czernusky fałszywie zeznał. 
W ten sposób złożonyby został nowy fakt, który 
usprawiedliwiałby rewizję procesu. „Eclaire* 
ogłasza fac imile oświadczenia owego P., który 
pisze, że ajent Tomps rzeczywiście go do tego 
skłaniał. Otóż pod literą P., jest Stanisław 
Przyborowski. który uciekł z Wiednia, namó- 
wiszy kolegę swego w ministerstwie kolejowem 
Mosetiza do wydania tajnych aktów. Przyboro- 
wski bawił następnie w Belgji i tam na żąda- 
nie austrjackiego rządu został aresztowany. 
W dalszym ciągu jednak rząd belgijski uznał 
oskarżenie za polilyczne i nie wydał Przybo- 
rowskiego. 

Wyjaśnienia, opublikowane przez „Eclaire*, 
zredagowane są po niemiecku, ale w tak lichej 
niemczyźnie. że możnaby mieć podejrzenie sfał- 


: szowania, gdyby nie okoliczność, że Przybo- 


cności członków (55, akcyj 2673, reprezentuja- | 
sprawozdanie ; 


nemi zajściami w Kasie oszczędności, znalazł się * 
wybrać | 


dewszystkiem na gospodarkę w Borysławiu, któ- ; 


: Ba ia 
a a 


rowski, jako słowianin, mógł żle władać języ- 
kiem niemieckim. Na każdy sposób pismo pod- 
pisane przez Przyborowskiego nosi na sobie 
charakter przetłumaczenia na niemieckie; nie- 
które zdania nie są deść wyraźne w niemie- 
ckiin przekładzie. Ponieważ odkrycia „Eclaira“ i 
jego męża zaufania Przyborowskiego będą zu- 
żytkowane przez nacjonalistów dla obalenia ga- 
binetu Waldeck - Rousseau, będzie niebawem 
stwierdzone, czy istotnie Przyborowski pisał 
kompromitujące zeznania i co właściwie w nich 
jest kłamstwem. 

Dziennik „Temps* opisuje, jaką była rola 
ajenta Tompsa w sprawie Dreyfusa. Tomps o- 
trzymał rozmaite doniesienia, będące w związku 
z zeznaniami Czernuskiego. — Przed sądem wo- 
m w Rennes wiele osób oliarowało 
mi się doslarczyć dowodów, że Czernuski zeznał 
fałszywie. — Ajentką policji paryskiej była nie- 
jaka pani Matylda X., Niemka, która posiadała 
liczne stosunki w kołach oficerskich w Berli- 
nie. Ta pani. o której Przyborowski w „Eclai- 
rze“ mówi, pytała go, czy nie może dostarczyć 
dowodów na fałszywe zeznania Czernuskiego. 
Przyborowski nie mógł takich dowodów dostar- 
czyć, a obecnie ogłasza, iż go do tego wzy- 
wano. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Budapeszt 23 maja. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rady jeneralnej Banku austro-węgierskiego, 
pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego, uchwa- 
lono nie zmieniać stopy procentowej. 


Sklepy własne wa LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 


. 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 | Stanach 


maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 

Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1520 do 15°80, 
pszenica na termin —'— do —'--; żylo gotowe 
12 — do 12:50, żylo na termin — — do — —:; 
owies obroczny 11:80 do 12*—, owies na termin 
—*— do — —; jęczmień pastewny 1050 do 11 —, 
jeczinień brow. 12-—- do 13*—: rzepak 2150 do 
227— ; rzepak nowy —*— do —'—; groch paste- 
wny 11550 do 1250. groch do gotowania 15 — 


do 30— ; wyka 15— do 16'--; bobik 11*— do 
11:50; hreczka 1750 do 1950: kukurydza nowa 
13:40 do 13 80. kukurydza stara ——— da —*—; 
chmiel za 50 kilo —— do —'—; koniczyna 
czerwona —- do ——, koniczyna biała — 
do —'—, koniczyna szwedzka —'— da — 
tymotka —— do — —. 

Spirytus loco za 50 litr.” gotowy 1750 do 


17:75; paritas Tarnopol na termin 16 25 do 16 75. 
Mimo wiadomości o złym stanie zasiewów, ceny 
zhoża obniżcją się. 
— Wiedeń 23 maja (r(riełdu zw- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 8'12 do 8:14, na 


jesień od 837 do 8'38: żyto na maj-czerwiec od 
7:63 do 765. na jesień od 776 do TTT: 
kukurydza na maj-czerwiec od 583 do 584, 
na czeewiec-lipiee od —'— do -—*—, na lipiec- 
sierpień od 588 da 589, na _ sierpień-wrzesień 
od —.— do ——, na wrzesień październik od 
5:98 do 599: owies na _ mtaj-rzerwiee od 
543 do 5644, na jesień od 562 do 564; 
rapak na styczeń-luly od -- do — na sier- 


pień-wrzesień od 13:95 do 1405: olj rzepakowy 
nu kwiecień-maj ol —`— ʻia . na wrzesiefi- 
grudzień oil do — =. Tewmiencja silna. 

-- Budapeszt 23 maja. (Gielda 2+0- 
duwa) (Kursa w koronach i po 50 kilegramów) 
Pszenica na majod 786 do 7'88, na październik 
od 811 do 812; żyło na maj 7:20 5721 nomin., 
na październik ed 731 do 732; owies na maj 
508 — 509 nemin., na październik od 530 da 5'31; 
kukurydza na maj od 554 do 558, na lipiec od 


561 do 562; rzepak ua sierpień od 13/65 do 
1375 Oferty na pszenicę mierne (Chęć kupna 
słaba Tendencja spokojna. 

- Wiedeń 23 maja. (Gielda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 27:70 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 


— —. Tendencja niezinieniona. Spirytus od koron 


42 — do 4240 Tendeneja słaba. 


Zakład 0 życie ks. Walli. 


(Telegram „Dziennika Polskiego''). 


Bruksela 253 maja. Jakkolwiek sprawa 
Mipidy i towarzyszy, nie przyjdzie jeszcze tak 
rychło, jak sądzono, przed ławę przysięgłych 
Brabantu. można jnż dziś z aktu oskarżenia, spo- 
rządzonego przez prokuratora Servaisa, wyjąć 
ustęp, charakteryzujący genezę myśli zbrodniczej 
i udział w niej każdego z czterech obwinionych. 
Ustęp ten zawiera nowy szczegół, odnoszący się 
do znanego zamachu na angielskiego następcę 
tronu. Mianowicie w dniu 2 kwietnia siedzieli 
czterej oskarżeni przy pogadance w kawiarni 
„de la maison du peuple“ w Brukseli. Aż do- 
tąd nie było nie, coby dawało do myślenia, ja- 
koby Sipido już przedtem powziął zamiar wy- 
konania zamachu na księcia Walii. Myśl ta po- 
wstała właściwie dopiero podczas zabawy czte- 
rech przyjaciół. Sipido powiada, że „wciągnięty 
został w dyskusję przez trzech starszych“ — 
Peuchot twierdzi, że „nie wie o kim była mo- 
wa*. Dwaj pozosłali utrzymują, że „o Sipidzie*. 
Wyjaśnienia tego ostatniego na tym punkcie, 
brzmią: „Jeden z towarzyszy powiedział: „gdy- 
by kto miał odwagę zamordować księcia!“ 

Ja, odparłem żartem: „Zobaczycie, że ja go za- 
imorduję*. Rozmowa toczyła się dalej, a co po- 
czątkowo było żartem z mej strony, stało się 
niebawem poważnem. Meert utrzymuje, że chciał 
Sipidę odciągnąć od powziętego zamiaru i pro- 
sil go, aby był cierpliwym, inni jednak mówili, 
że czyni to dla własnej obrony. Przeciwnie Meert 
i Peucłut, usiłowali wmówić w swego młodo- 
cianego. zepsutego nieodpowiednią lekturą, przy- 
jaciela, że powinien pokazać, że jest już męż- 
czyzną. „Robiliśmy sobie — powiada Meert — 
żarty z niego, wołając „przypatrzcie się mor- 
dercy! — przypatrzcie się tej fizjognomji! — 
Poczem Meert miał powiedzieć do Sipidy: „Prze- 
cież go nie zabijesz? — Taki młodzik jak ty, 
nie odważy się na to*. Peuchot także twierdzi, 
że stroili sobie żarty z% Sipidy. Na to Sipido 
iniał zawoł»ć w złości, że postawi dwa franki 
przeciw stu. że zamach wykona. „Meert i ja — 
powiada Peuchot, przyjęliśmy zakład. Przecież 
można się zakładać przy każdej sposobności. 
Meert i Sipido podali sobie ręce, ja przybiłem 
i zakład stanął*. — Ponieważ Meert inaczej 
sprawę tę przedstawia, zmienił Peuchot swe ze- 
znania co do punku ostatniego. W istocie Vol- 
kaert, przechodzący przypadkowo, zaproszony 
został przez Meerla i Peuchota do przybicia za- 
kładu. Gdy zakład stanął, postawiono pytanie, 
jaką broń wybrać. Stwierdzono tyle, że Peuchot 
wiedział, iż Meert posiadał rewolwer, który ofia- 
rował za 3 i pół franka wraz z sześcioma na- 
bojami. Sipido zgodził się na cenę i dał zaraz 
50 centymów zadałku. Poczem przyjaciele opu- 
ścili lokal i udali się do mieszkania Sipidy po 
reszlujące 3 franki, Sipido bowiem posiadał 
w domu oszczędzoną pięciofrankówkę. Zmienił 
ją następnie w kawiarni i doplaci Meertowi 
trzy franki za rewolwer. Czterej obwinieni po- 
szli następnie do Mceerta, a ten po wyjęciu pa- 
tronów, dał rewolwer Sipidzie; prócz tego dał 
mu także i 6 patronów, które Sipido włożył 
w pudełko od zapałek. Na ulicy przy latarni 
pokazywał Meert Sipidzie, jak się winno ob- 
chodzić z rewolwerem. Sipido wrócił do domu 
w nocy z 2 na 3 kwietnia i udało mu się scho- 
wać rewolwer przed okiem rodziców. We środę 
4 kwietnia zamach przyszedł do skutku. 
maea 


Wojna. 


(Telegramy „Dziennika polskiego"). 


Waszyngton 23 maja. Deputacja 
Boerów złożyła wczoraj popołudniu nieoficjalną 
wizytę prezydentowi Mac-Kinłeyowi i z tego 
powodu nie wręczyła mu swych pism uwie- 
rzytelniających. Prezydent oświadczył, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie może interwenjować, 
albowiem Anglja dopiero niedawno nie przyjeła 
dobrych jego usług. Delegaci odpowiedzieli, że 
już to samo poświadczeuie, że posiadają w 


2 


ameme a 


Zjednoczonych północnej 
przyjaciół, napełnia ich zadowoleniem. 

Lendyn 23 maja. Jenerał Buller donosi 
z Newcastle, iż otrzymal wiudowmość od Bethu- 
ma, że jego strzelcy konni wpadli w zastano- 
wioną przez Boerów zasadzkę przyczem zginęło 
66 żołnierzy. Wskutek tego Bethum cofnął sie 
do poprzedniego swego stanowiska i ponowi 
bezzwłocznie marsz do Newcastle. 

Londyn 25 maja. Lord Roberts telegra- 
fuje: Komendant Mabon 17 bm. o godzinie 4 
nad ranem wkroczył do Mafekingu. Dzień przed- 
tem stoczył on w oddaleniu 9 mil od Mafekingu 
na czele 1.500 ludzi silną walkę ze znacznym 
oddziałem Boerów i po 5 godzinach, wypędził 
Boerów z ich stanowisk. Nad ranem przyłączył 
się do niego oddział artylerji kanadyjskiej, kló- 
ry musiał w tym celu odbyć mars forsowany. 
Po stronie Anglików padło 50 ludzi, Bocrowie 
ponieśli ciężkie straty. 

Londyn 25 maja. Sprawozdawca dzien- 
nika „Daily Mail* donosi z Pretorji 19 b. m., 
że otrzymał zapewnienie, iż rząd tanswaalski 
nie zamierza poddać się, lecz owszem chce pro- 
wadzić walkę do końca. 

„Daily Telegraph“ donosi z Kroonstadu 21 
b. m. Angielska piechota maszeruje bez przerwy 
naprzód. Wojsko jest w jak najlepszym stanie; 
chorych bardzo mało. Kolej żelazna została na- 
prawioną. Podług ostatnich doniesień, nieprzy= 
jaciel zdecydowany jest walkę dalej prowadzić. 
Bocerowie transwaalscy oświadczyli, że będą sta- 
wiać rozpaczliwy opór, aż pobiją Anglików. 

„Times* donosi z Laurenco Marquez 22 h. 
m. Prez. Króger w ostatnich dniach przenosi 
cały swój majątek na nazwiska swych przyja- 
ciół, chcąc w ten sposób zabezpieczyć swe do- 
bra przed ewentualną konfiskatą przez Anglików. 

Londyn 25 maja. Buller wydał rozkaz 
dzienny do wojska, w klórym zawiadamia, że 
nowa komenda Boerów transwaalskich wkro- 
czyła do Oranji pod Laingsneck. 


Delegacje wspólne. 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Budapeszt 23 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej delegacji 
austrjackiej obradowano nad „ordinarium“ woj- 
skowem. 

Referent Kottulińsky zwrócił między 
innymi uwagę na złe pomieszczenie oficerów, 
szczególnie kawałerji w Galicji. Stosunki są tak 
fatalne, że oficerowie, których pułki przenoszone 
zostają do Galicji, często występują z armji 
z powodu złego umieszezenia. 

Delegat Popowski wyraża nbolewanie, że 
sprawa ciepłej kolacji dla żolnierzy, oraz sprawa 
poprawienia bytu tych oficerów, którzy swoją 
karjerę kończą na kapitanie, ciągle jeszcze nie 
są załatwione. Mowca stwierdza z zadowole- 
niem, że liczba ochotników. którzy drogi rok 
nadslugiwać muszą, wynosi już tylko 44, oma- 
wia dalej obszernie kwestję rewersów demola- 
cyjnych. przyłącza się do życzeń sprawozdawcy 
co do ostatecznej reformy wojskawej procedury 
karnej, jakoteż w sprawie większego udziału 
drobnego przemysłu w dostawach wojskowych 
i kończy prośbą o możliwie jak największe u- 
względnienie ludności rolniczej przy powoływa- 
nia rezerwistów na ćwiczenia wojskowe. 

Del. dr. Slama ubolewa nad podwyższe- 
nien ciężarów wojskowych mimo złe położenie 
rolnictwa i małego przemysłu, przemawia za 
reformą wojskowej procedury karnej, żali się, 
że nie ułaskawiano zasądzonych w sprawie 
„zde“, uznaje wreszcie prawo Węgier do udziału 
w dostawach wojskowych, twierdzi atoli, że 
udział ten powinien być unormowany w sto- 
sunku do kwoty. 

Del. Kozłowski zaznacza, że Polacy za- 
wsze popierają siłę zbrojną państwa, wychodząc 
z zasady, że państwo armją swoją stoi i upada. 
Najlepszym środkiem pogodzenia ludności z cię- 
żarami wojskowymi byłoby. zwracać rolnictwu 
po części to, co mu siła zbrojna zabiera. 
W Niemczech zarząd wojskowy wobec rolni- 
ctwa okazuje większe względy, niż u nas. Mo- 
wea przytacza rozmaite życzenia i skargi. na- 
picra na ostateczne zniesienie rewersów demo- 
lacyjnych, domaga się reformy wojskowego sy- 
stemu karnego, ubolewa nad wielką liczbą sa- 
mobójstw w armji, którym dałohy się zapobiedz 
przez lepsze pielęgnowanie uczuć religijnych 
i większe uwzględnianie języka ojczystego żoł- 
nierzy. 

Delegat Pergelt omawia dostawy woj- 
skowe i prosi również o uwzględnienie rolni- 
ctwa przy powoływaniu rezerwy. Następnie po- 
lemiznje z p. Kozłowskim w sprawie wystoso- 
wanego przezeń apelu do Czechów w duchu u- 
spokojenia. Tu — powiada mowca — nie jest 
miejsce właściwe, ani też nie ma potrzeby ta- 
kiego apelu. Dlaczego stronnictwo posła Ko- 
złowskiego i zbliżone do niego stronnictwa pra- 
wicy w czasie, kiedy najgorętsze potrzeby pań- 
stwa domagały się parlamentarnego traktowa- 
nia, nie wystosowały tego apelu na miejscu 
kompetentnem, t. j. w izhie posłów, do zastęp- 
ców narodu czeskiego i dlaczego poprzestały 
wtedy wyłącznie na pobożnych życzeniach ? 
W końcu imowca podnosi patrjotyzm Niemców, 
ktory nie potrzebuje dowodów. 

Deleg. hr. Stuergkh krótko odpowiada 
na polemiczne wywody Kozłowskiego o stosun- 
ku poszczególnych stronnictw politycznych do 
armii i do państwa. Niemcy oddawali zawsze 
państwu co należało, szczególnie zaś stronnictwo 
mowcy. 

Dełeg. Kozłowski oświadcza, że apel 
jego miał raczej znaczenie historyczne i nie za- 
wierał ani pochwały, ani nagany dla nikogo. 
Mowca apełował jeszcze w jesieni i izbie po- 
słów, z okazji dyskusji nad ekscesami moraw- 
skiemi, następnie zaś kilkakrotnie wspólnie z in- 
nymi członkami Koła polskiego w komisji parla- 
mentarnej z całą cnergją do Czechów. Polacy 
pragnęli w kwestji językowej pośredniczyć przez 
popieranie prac komisji językowej, niestety je- 
dnak usiłowania te udaremniła nie prawica lecz 
lewica. Mowca wybrał sobie delegację do tego 
apelu, gdyż w izbie posłów jest to obecnie nie- 
możliwem. 

Delegat Pergelt oświadcza wobec tych 
wywodów p. Kozłowskiego, że piękne słowa 
jego apelu do Czechów, nie odpowiadają par- 
Jamentarnemu stanowisku Koła i jego działal- 
ności. © wspomnianej przez p. Kozłowskiego 
propozycji Koła polskiego do przewodniczących 


Ameryki 


! klubów lewicy, mowea nie może tu mówić, 


Ernesta 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 maja 1900 r. 


gdyż jest to sprawa zbyt wewnętrzno polity- 


czna. Dotychczasowe zachowanie się stronnictw į 


niemieckich, stwierdza. że Niemcy szczerze (7) 
pragni pokoju. Po qprzemówieałn reler 
przystąpiono do dyskusji szezegóławej i przyjęto 
cale crdimuwium wajskowe. 
Budapeszt ?23 maja. 


niy 
nia, 


23 Przed przysią 
pieniem do dyskusji szezegółowej nad ordim- 
rium wojskowem, slwierdził minister wojny. z 
jak największą radością, że wszyscy mowey da- 
li wyraz patrjotycznym uczuciom. Minister od- 
parł jak najenergicznicj skierowane przeciw u- 


| jak wiadomo, 


rzędnikom wojskowymi zarzuty, jakoby ci za- | 


niedbywali iutercsa bądź armii, bądź też produ- 
centów. W dalszym ciągu mihister przyznaje, 
że w Galicji daje się uczuwać brak odpowie- 
dnich ubikacyj oficerskich. Zarząd wojenny ato- 
li, pragnac zapobiedz ile możności tym niedo- 
godnościom, wszedł już w porozumienie z przed- 
siębiorcami budowniczymi. co do budowy mic- 
szkań dla oficerów. Próby z nowym prochem 
odbywają się bez przerwy jak najgorliwiej. Mi- 
nister ma nadzieję, że jeszcze w ciągu roku hie- 
żącego będzie mógł być przedłożony obu cia- 
łam prawodawczym projekt nowej procedury 
karnej wojskowej, która uwzględni nowoczesne 
zasady, mianowicie co do jawności oskarżenia, 
obrony, oraz wnoszenia zażalenia nieważności. 

Wypracowanie nowego wojskowego kodeksu 
karnego zawisłem jest od relormy cywilnej u- 
stawy karnej, która dotychczas jeszcze nie przy- 
szła do skutku. 

Pornszając w końcu sprawę rewersów de- 
molacyjnych zawiadomił minister, że już w r. 
1397 przesłał prezesom gabinetów ebu porów 
monarchji do nagłego traktowania nową ustawę 
o rejonach. 

Budapeszt 23 maja. Wczorajszą dy- 
skuję nad ordinarinm wojskowem zagaił dele- 
gat Kottulińsky mową, w której wskazał na cią- 
zło wzrastanie budżetu wojennego chociaż ohe- 
cnie nie jest zamierzonem podwyższenie slanu 
prezencyjnego armji. Gdyby to powiększenie jak 
obiegają pogłoski miało nastąpić w niedalekim 
czasie to zdaniem  mowey, zaledwie dałoby się 
przeprowadzić wynikające stąd większe obciąże- 
nie kontrybucntów. Referent podniósł różne 
kwestje, a między i.inemi żąda żywszego udziału 
drobnych przemysłowców i związków rolniczych 
w dostawach dla wojska. W końcu zaleca bn- 
dżet do przyjęcia. 

Budapeszt 23 maja. Dziś zebrała się 
komisja budżetowa austrjaekiej delegacji. P. Ko- 
złowski referował preliminarz najwyższej izby 
obrachunkowej. poczem komisja przyjęła wszy- 
stkie pozycje tego etatu. Następnie rozpoezeto 
obrady nad etatem marynarki. 


DEPESZE  - 
telegraficzne i telefoniczne. 


Jubileusz uriwersytetu Jagiellońskiego. 


Kraków 23 maja. Na jubileusz Wszech- 
nicy Jagiellońskiej wysyła uniwersytet angielski 
w Glausgowie p. Bustona. 

Kraków 23 maja. Depulacja uniwersy- 
tetu jagieliońskiego, która wręczyła cesarzowi 
w Budapeszcie adres hołdowniczy, już powró- 
cila. Cesarz przemówił do deputacji temi słowy: 

„Bardzo chętnie przyjmuję adres holdowni- 


czy, który mi panowie z powodu  300-tnej 
rocznicy istnienia uniwersytetu jagieliońsziezo 


właśnie złożyliście. Szczególną napawa mnie to 
radością, iż danem mi było spowodować rozwój 
tej prastarej szkoły i spełnić przez lo postulat 
umiejętności i mego kraju królestwa Galicji i 
Lodomerji. Mam nadzieję, iż uniwersytet kra- 
kowski okaże się nadal instytucją pełną błogich 
skutków dla kraju (segensroll, jak się cesarz 
wyraził), ludności i państwa w dziele nad kształ- 
ceniem dzielnych mężów, użytecznych dla spo- 
leczeństwa. 

„Szkałę tę lakże i nadal olaczać hędę moją 
laską; a panom palecam, abyście zanieśli uni- 
wersytetowi temn moje najgeretsze podziękowa- 
nie za teu objaw jego lojalności i abyście wy- 
razili mu moje życzenia szczęścia na dzień uro- 
czystości jubileuszn*. 

Kraków 23 maja. Uniwersyte! w Glas- 
gowie wysyła jako dciegała na jubileusz uni- 
wersytetu krakowskiego dra Johna Fergussona. 

Sytuacja w Austrii. 

wiedeń 23 mzja. Dowiaduje sie, że 
komitet wykonawczy Młodoczechów uchwalił od- 
rzneić zaproponowany ze strony prawicy kompro- 
mis i postanowił dalej prowadzić obstrukcję, 
Wiadomość ta atoli wymaga potwierdzenia. 

Na każdy wypadek wynikiem takiej uchwa- 
ły nie byłoby rozwiązanie rady państwa. tak 
niewątpliwie oczekiwana z wielu stron, ale wal- 
ka przeciw obstrukcji Z wszelkiem prawdopoda- 
bieństwem zwycięstwa. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 23 maja. Parlament jednogłośnie 
uchwalił usunąć z porządku dziennego Lex 
Hovintze, a natomiast wziął pod obrady wniosek 
posła Hompescha w sprawie zmiany i nzu- 
pełnienia postanowień ustawy karnej. Wniosek 
ten w drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto en 
bl c przeciw głosom socjalistów i wolnamyśl- 
nych. 

Berlin 25 maja. Ostatecznie przyjęty 
wczoraj w parlamencie wniosek Hompescha za- 
wiera wszystkie przyjęte dotychczas paragrafy 
Lex Hviutze, natomiast $. 184 lit. b. (tzw. pa- 
ragraf teatralny) zupelnie został opnszczony, a 
w miejsce $. 184 a. który dotyczy wystaw 
sklepowych. przyjęto postanowienia kompromi- 
sowe zagrażające karami tym, którzy surzcdują 
pisina lub obrazy nieobyczajne osobom młodym 
niemającym jeszcze 16 lat życia. 

Berlin 23 maja. Komisja budżetowa par- 


lamentu niemieckiego ukończyła obrady nad 
projektem ustawy o powiększeniu marynarki 
wojennej i przyjęła w drugiem czytaniu no- 


welle do taryfy cłowej 1 wniosek o podwyższe- 
nie cła od piwa sprowadzanego z zagranicy: 

Parlament niemiecki przyjął wniosek kom- 
promisowy do ustawy 0 tewizji mięsa, wedle 
którego zakaz sprowadzania mięsa ma być ogra- 
niczony na konserwy mięsne i wyroby masar- 
skie, natomiast peklowma (Schweinpekeliteisch) 
ma być dopuszczoną, a odnoszące się do świe- 
żego mięsa postanowienia jrzedłażono aż do 
roku 1903. Następnie patkunent przyjął także 
resztę paragrafów ustawy. Głosowanie nad całą 
ustawą odbędzie się dzisiuj. 


pod dyrekcją 
Thorna. 
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Jeszcze sprawa Dreyfusa. 

Paryż 23 maja. „Eclair“ donosi, iż gabi- 
net Waldeck-Rousscau zbiera materjały do re- 
wizji wyroku sudowego w Rennes. a przy zbie- 
ranin tych m.terjałów  posłnguje sie tajnym 
agentem, którego nazwisko „Eelam“ podaje tyiko 
początkową litere P. Według pism francuskich 
ma tym ajentem być Stanisław Przyborowski. 
emerytowany urzędnik kolejowy z Auslrji. który. 
wyłudził oł starszego rewidenta 
kołci państwowych w Wiedniu. Mosetiga, tajne 
akta kolejowe i sprzedawszy je obcym mocar- 
stwoni. uciekł za granicę. 


Z parlamentu franeqskiego. 

Paryż 25 maja. Izba posłów zebrała się 
wczoraj na posiedzenie po dłuższej przerwie. 
Publiczność tłumnie zapełniła galerję. 

Prezydent Deschanel odczyluje krótką prze- 
mowę. w której wyraża uznanie tym wszystkim; 
którzy przyczynili się do urządzenia wystawy, 
jako dzieła pokoju i święta pracy. Nakoniec 
prezydent wita także obce narody w Paryżu. 

Svcjalista Gonzy zgłasza interpelację w 
sprawie ogólnej polityki rządu. Prezydent mini- 
strów Wałdeck-Rousseau zgadza się na to, po- 
czem izba przystępuje natychmiast do dyskusji. 

Paryż 23 maja. W dalszym ciągu wezo- 
rajszego posiedzenia izby deputowanych zapyty- 
wał deput. Gonzy. jakie zamierza rząd przepro- 
wadzić refarmy i jakie przedsięwczmie zarzą- 
dzenia. celem obrony instytucyj republikańskich. 

Dep. Cassagnac napadal gwaltownie na 
rząd. poczem Waldeck-Rousseau wykazywał, że 
wynik ostatnich wyborów municypalnych jest 
dwużnaczny (w tem miejscu przerwali mowey 
zwałławnie nacjonaliści). Waldeck-ktoussean wy- 
wodził dalej, że spełni w przyszłości swoją po- 
winność i dodał, że smutny zatarg. który od 
tak dawna nurtuje we Francji, został wyzyska- 
ny przeciw republikanom. skutkiem czego rząd 
słusznie uczynił. że przez ułaskawienie Dreyfusa 
boczuł się do obowiązku zakończyć raz proces 
(oklaski z ław lewicy). 

Mowca zakończył oświadczeniem. że kraj 
pragnie. aby ostulecznie nastąpiło uspokojenie. 
Nastepnie prezes gabinetu domagał się usławy 
przeciw  oszczerecom naczelnika państwa. oraz 
ustawy o stowarzyszeniach, aby nie dopuścić 
do zbytniego wzrastania majątku martwej ręki, 
a w końcu stawia kwestję zaufania. Izba od- 
ranea 2935 głosami przeciw 249 zwykły porzą- 
dek dzienny, a zaaaprobowany przez rząd 
porządek dzienny Gonzyego, który brzmi: 
„Izba zdecydowaną jest prowadzić politykę re- 
form oraz obrony republikańskich i świeckich 
instytucyj i przyjmuje do zatwierdzającej wia- 
domości oświadczenie rządu — uchwalono część 
[-szą 439 głosami przeciw 5%, a część ll-ga 
241 głosami przeciw 226. Dep. Humbert żąda. 
aby rząd stanowczo oświadczył, że nie da sie 
nakłonić do wznowienia sprawy Dreyfusa. Na 
to prezes gabinetu Waideck-Rousseau ponawia 


zapewnienie. że nważa sprawę Dreyfusa ża 
zamkniętą. 
Poprawkę do porządku dziennego wzy- 


wającą rząd, aby nie dopuścił do wznowienia 
zulawy Dreyfusa, oraz cały porządek dzienny 
przyjęto. | 
Wysory do rady miejskiej w Wiedniu. 
Wiedeń 25 maja. Przy wczorajszych 
wyboruch do rady gminnej ow IV. i X. dzielnicy 
wybrani zostali znaczną większością głosów 
kandydaci chrześcjańsko-sacjani. 
Strejk woźniców tramwajowyck. 
Berlin 23 maja. Wezoraj po pałudniu 
normalny ruch tramwajowy podjęiy został na 
nowo. 


Wiedeń 23 maja. Podług dotychczaso- 
wych dyspozycyj. cesarz powróci do Wiednia 
dnia 1 czerwca. 

Wiedeń 2: maja. Jak donosi „Neue ir. 
Presse“, w tutejszych kołarh poinfornowanych 
stychać, że cesarz niemiecki w towarzystwie na- 
siępcy tronu przybędzie do Wiednia we wrze- 
śniu, clem rewizylowania cesarza Franciszka 
Jozefa. 

Wiedeń 23 maja. Katolicki kongres do- 
broczynności został zamknięty udzieleniem ze- 
branym błogosławieństwa apostolskiego przez 
kardynała Gruschę. 

Stambuł 23 maja. Agencja konslanty- 
nopolska ogłasza na podstawie zapewnień z urzę- 
dowych kół tureckich. że doniesienie „Frankfur- 
ter Zeitung“, O rzeżomem nieporozumieniu 
pomiędzy rządem tnreckim. a austro-węgierską 
ambasadą. w sprawie podróży atłachć austro- 
węyierskiego bar. Giesla do Małej Azji jest wy- 
mysłem, bo stwierdzono, że br. Giesi otrzymał 
na podróż tę niely!ko pozwoleniu, ale także li- 
sty polecające do władz prowincjonalnych. 

Monachium :3 maja. Wydany lu bin- 
letyn o stanie zdrowia króla Ottona stwierdza, 
że nie nastąpiła żadna ziniana. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 

Subskrypcja na król. węg. 4% pożyczkę 
rentową w koronach z r. 1900, w kwocie nomi- 
nalnej 120 miljonów koron. odbyla się dziś. 

We Lwowie subskrypcja wypada dość do- 
brze, ale uie nadzwyczajnie. Na razie dokładnej 
cyfry subskrybowanej kwoty podać nie możemy. 

W Towarzystwie wzajemnych ubezpie- 


czeń w Krakowie rozpoczęli onegdaj prace komisja , 


rachunkowa dla działu ogniowego i Towarzystwa 
wzajemnego kredyin. Wczoraj zaczęła prace komisja 
dia działu życiowego i komisja sporna. W pracach 


komisji rachunkowej bierze udział prezes Towarzy- | 


siwa p. Męciński. 

Neofici. W Krakowie w kościele SS. Feli- 
cjanek odbyt się chrzest familji Weissbergerów. Ka- 
pitałista Weissberger wraz z żoną i pięciorgiem 
dzieci przeszedł z judaizmu na katolicyzm. Dwóch 
synów Wecissheryera uczęszeza do szkół średnich. 
Weissbergor był pierwej przenysłowcem. Przyjął na- 
zwisko Wojecki. 

Proces o glośne morderstwo. popelnione przez 
Nute Marmarosza na Ewie Abramczukównie w da 
błoniey kolo Tartarowa, odbedzie się w czerwcu 
przed stanisławowskim sądem przysięgłych. Jak wia- 
domo. rozprawa o ta morderstwo toczyła się już w 
listopadzie, lecz wtedy odroczono ją dla przesłucha- 
nia nowych świadków i uznpełarenia słedztwa. 

Defraudaeja. „Gios narodu* donosi. iż 
w urzędzie podalkowym w Zatorze. popełnił defra- 
dację poborca tamtejszy. Szczepu Pukowsk:. 

Na pogrzebie. 4 Warszawy donoszą:  OdLyl 


C dziennie świetne przedstawienia 


-e cenae -i A PRA — m 
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się tu pogrzeb śp. Benniego z kaplicy szpitala ewan- 
gielickiego na cmentarz ew.-augsburgski. W licznym 
orszaku pogrzebowym w gronie literatów i dzienni- 
karzy widziano Sienkiewicza. Po odśpiewaniu pieśni 
nad grobem i przemowie pastora Lotha, przemawiał 
podniośle prof. Stan. Mieczyński. Nagle przy jakichś 
gorąco wypowiedzianych słowach zauważono żywszy 
ruch rewirowych. Istotnie przy rozchodzeniu się ze- 
hranych, podchodzi komisarz ku profesorowi, żądając 
wyjaśnień. P. Mieczyński spokojnie przedstawił mu 
cenzurawany manuskrypt! 

Zbrodnia w Chojnicach. Zwłoki śp. Win- 
tera wydano ojcu jego w poniedziałek. Pogrzeb od- 
będzie się w niedzielę. a będzie imponujący. Wszy- 
stkie stowarzyszenia w Chojnicach wezmą w nim 
gremialny udział, a nadto zapowiedziane są bardzo 
liczue deputacje. 

Zatoniecie okrętu. Duński parowiec „Són- 
deriylland* w drodze z Norwegji do lrlandji zatonał 
z całą zaloga. 


Wiadomości giełdowe. 


| Wiedeń 23 maja. 

(f) Z targów zagranicznych sygnalizowana 
dziś tndle usposobienie i słabsze kursa. W Londynie 
spadły akcje kopalń a rykańskich, jakkolwiek na tea- 
trze wojny nie zaszło nie takiego, coby ten spadek 
usprawiedliwiało, przeciwnie angielskie ministerstwo 
wojny ogłasza w dalszym ciągu zwycięskie biuletyny. 
Nasz targ płynął dziś cokolwiek przeciw pradowi 
i pomimo niekorzystnej konstelacji na giełdach za- 
granicznych, forsowano dziś u nas w górę kurs 
akeyj kolejowych i innych przedsiębiorstw transpor- 
towych, jak Fowarzysiwa Żeglugi na Dunaju. Powo- 
dem tego prądu zwyżkowego jest ocieplenie się po- 
wietrza, sprzyjające zasiewomis. Oprócz walorów ko- 
lejowych spekulowano dziś także nieco w akcjach 
kopalń węgla | przedsiębiorstw elektrycznych. W in- 
nych kategotjach papierów przeważała stagnacja. 

Wieden 25 maja. Zamknięcie 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 71625, 
722-—. Akcje Anglohankh 255—, Akcje Unioniranku 
DSA*—, Akcje laenderbanku 44250, Akcje Bankvereinu 
511:—, Akcje Bodencredit. 924:—-, Akcje gat. Banka bipo- 
tecznego —*—, Akcje kole! paźstw. 649%20, Akcje kalei 
połudn. 108:50, Akcje tramuw. li. aj) 53450, lil. b) 
326—, Akcje kol. Elbelnal 476:—, Akcie kol. Północnej 
6290, Akcje kol. Czerniowieckiej ——. Akcje Alpiny 
BUSS—, Akcje Rima Murani 772: —, Akcje prarskiero 
Tow. żel. 2170— tow. —'--, Akcję fubryki broni 360:—, 
Akcje tureckie tytoniowe 292:—, Oblig. węg. indemn., 
91:35, Renta majowa 9740, Austr. renta koron. 96:50. 
Węgierska renta korunow: 91:35, 56 l listv Tow. kred 
ziens. 92:—, 4 proc. listy Banku ks. 93:50, 4 i pół proc. 
listy Ranko kraj. 9950, £ proc. listy Banku idp. 42:—, 
4 i pół proc. listy Banku lMipot. 9350. 5 proc. listy 
Banku hipo 109-—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9610, 
4 proc. (al. poż. kraj. z roku 1398 92:50, 4 proe. po- 
życzka lm. Lwowa 9050, Losy tureckie 11050, Marki 
118:25. ubie 25575 


e z” z g 
Przyjechali io Lwówa. 
dnia 23 maja PAŃ r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzócięro Maja L 4. pierwszo- 
rzylny betet, kawiarnia i restauracja. Hr. B. Drohojawski 
z Gieszacina. J. Tylko ze Skawiny. J. Sciunidl z Czernia- . 
wiec. K. Goldmann z Monachjum. Dr. Chaplin z Lon- 
dynu. J. kovacs, D. Mandel z Krakowu. A. Gorska że 
Stanislawowa, K. Zawadowski z lekan. Z. Gueinsky z 
Badapeszin. P. Rozminsky z Pragi. W. 
Warszawy. O. Kuczku z Krzemieńca. 
dala ros. F. Tomeczko z Podola rus. 


kiełdy godz. 2 in. 30, 
Akcje węg. Zakł. kred. 


Niewiadoraski z 
b Jara z EO: 
K Wroblikowski z 
Medialanu. 


kadesłane. 


Giubryka Ls Ble pochode Gd redakcji, która leż me borze 
na selos miley Za nip odpowiedztajaśrij, 


zakład wodoeleczniczy i pensjonat 
„Kiselka*ć we Lwowie 

otwarty cnły rok. Wyaśnień udziela dr. Edgmund 

459 1-6 


Lecznica 443 5—10 


Dra A. Tarnawskiego 


w kKossowie za Kolomyją (stacja kolei Zabiotów) 
olwarta ma 30 osóh. Srodki leczenia wodą i 
fizykalno-dyetelyczue na sposob dra Lahmana. 


- Br. St. Fuchs, dentysta 


przy plen Marjaskim I. 9 — wykonuje — prócz wszel- 
kich robót w zakresie postępowej dentystyki plomby porce- 
444 !ianowe metodą dra Yenkinsa. 2—5 


- Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plonrtowanie. wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztucznych w kuucznku i złocie bez yty. 


Kowa Sk:. 


inne 


W ateher zatrudnieni są ci sami pracownicy sah po: 
przeedino. 
4 prowiucj nodesłine reperatury uskutecznia się 


+ umduwrułtnie, 


Atelier otwarie przez cały dzień. 31 12—? 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. ZYCGMURI ASHKENAZY 


ekyu pah tke k i spejelst 23 3 
odeme podczas srzonn kąpielowezo 
w Krynicy. 


KRYNICA 


. lal r . 

w Wilii pań „Trzema różami” 
położonej ahok- łazieack i wprost uroczego parku zukła- 
dowego i połączonej Z nim odrębnem wejście ln, 
są do wynajęcia pakcje i pornieszkania arząjzone z wiel- 
kim kmafortem i wygodumi, na dni, tygodni lub se- 

zony. według wuowy. Geby muiaikewane, 

W iniejsca restauracja i cukiernia, 
Na żadanie wysyła sie reinizę na stację w 
Bliższycu jnlormacyj udziela zarząd. 


A 

» 7 
Dr. Zenon Leńko 
te dyrektor szpilała w flusiatybie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitala” powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16 
buch chirurg znych 
S- popon iun 


Muszynie. 
418 5-9 


adiye vw Phr 


ni aiy 


Kantor wymiany 


. L uprzyw, galic. akoyjnego Bantu hipoteczasgo 


gszelkie papiery WAMIOŚCIOWE I mojet 


po najdokładniejszym karsie dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. 


z . 


(w niedzielę dwa przedstawien e) 


Wydęzy pierwczorząd y b *1 ar'ystycztych. 


SĘ  Po:zątet 


a ęGGz: e 8-- 


wiecrór. PID 338—9 


= 


ej 


Bu ty ne 'śirej «io nabycia w biurze dzienników n Pl hoa, ul Karela Lużwika 9. 


4 DZIENNIK POLSKI < duw 24 maja 1599 i. 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filji Benku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 


ulica Jagieliońska 1l. 3, I. piętro (dawny lokal Barku kredytowego) 


QG09Q00009909 ©- 


zawiadamia P. T. kubiiczntść, se husuje 1 spizidaje wsu.law papiery wartosciowe | walu y zsyraniczne po 
możliwie najskrugulatniejs ych kurszch u-kutceznia pod takimi samyni warunżsini wszelkie złecenła giełdowe 
zarówno na giu!dzie ws drńskioj jak i na giełdach zzgrenicznych, wydaje na wszystze znarzniejsze miejsca- 
wości śwata i zeęranie:ne miejsca bąpislewe hezpcśrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie 
kupony możliwie kez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej. 

Godziny nrzędowe od 9 do 12'/, — i od 3 do 4'!/,. 


CZE || Z 


Doniesienia rozmaite 


gn 1), tam =! vyraz? a A 9 ł p 
- S W Na sezon letni! & KIsawa Paryska 
Ma» cha Dr. Turzeńsk, w Żółkwi pe ni Runo G 
koje konevpienta i soli- E 
MWENTOEEGE >: |Q Kregeikue 8 1900. | 
Akademik 755.70 F 8 A s:drrowa Lienumgsane tom Biuro wywiadowcze: tanie po- zj 
darstwie rolnym. a- 2 1 5 : an; : i 
spodarstwie rolny S Lawn-Tennis; mierzkani”, stół, zakupna it. d í Wszędzie do wabycla w pakletach po 1 funcle yi- fuita 


we zgłoszenia Lwów, 


Nr. 209 A. S. 

H s eul Skarbkowska 
Biura Kozłowski:j 5) aa do sp se 
dania dwie realnoś:i w miast c kn blisko 
Lwowa. — Poleca także ofisjilistów i 
wsze ką słażbę. 


j 


peste kak: Zgłosić się codzień od 9 do 


1 godz Leo, rua Truffaut, 
Nro 72, Paryż. 217 7—? 


Rakiety i Pilki 
do Lawn-Tennisa 
Krokiety i Hamaki 


dl» dorcsłych i ula dzieci 


Przyrządy gimnastyczne 


(z przepisem gotowania). 
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Ssanowna Pani gospodyni domu ! 


, karty i listy k - . ę Ę 
g'oya E E nia ea e nacb, 4 Huśtawki ozro A IWa sezon Niech Pani weżmie u swego kupca pakiet „Quńper Oats“ 
zakład artyst. litograficzny. Aatesl Przy. à 8 i sporządzi następującą zupę: „Do '/, litra gotującej się osolonej 


417 


Friedrich | Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 


Booocoo00 
Zarząd Podkamień 


łeceją najtaniej b~- : : 
e WG wody proszę wsypeć 12 deka „Quńzer Oats“ i dać się temu 


zagotować przez 10—15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla calej rodziny pani, a zwłaszcza 
dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z „Qsńter Oats" na śniadanis i kolację, błogosławieństwem i 
wyjdzie im na zdrowie. 


LAKIER 


; 
|- kspeluszy złomkowych a 


WE" 


we wszęstki:h kolorach F 


POERCCELAL Go. 
TIRSS CHI CACO, Ba 1. go. 


405 polecają 5—12 


KEDRIGA I BEACOGK 


C k. Urząd poczt wo -talegrafi- 
czay Liszki poszukuje ekspedy- 
terkę na administrację 299 
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zy 
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Gukisrnia Troczyńskiega pa: 


pas .ż 
Haaswana, funt herbataików ct. 60, funt 


cbk Rchatyaa 


ma do zbycia rozpłodniki czystej 
krwi Oldenburg. 


Lwów, ul. Hatmańska I. 4. 


Pa 


karmelków ct 40, funt pomadek ct 6%, | 
koladek 1 z'r 307 BUHAJE różnego wieku po 45 zaś JA- z 
ter S de ś, mie czyniąc za- ŁÓ AA R A dei ł di MIE Żywej ponie ed aal KAMELA KJ 
3, z wg. a równie ro OQdNniEl ierofa- z t 
F.048K. dość pierwszemu życzenia Czy E cizny rasy Yo'ks-hir € Czernego j st n.j epszym 


prędzej czy późaiej t-k się stat musi, a 


Prosięta : wniniesięczne po 10 zł sztuka 
starsz: po 40 cent. za klo żywej wagi. 


dla ust i zębów. 
Jest ant septyczny, konserwujący, czyszcz cy, 


0. T. WINCKLERA Syn 


0 S A N zdrowy, przyjemay 1 przewyższa znacznie 


najlepsze, dotychczas znane środki na zęby, dla swych osobliwych s.ładni- 


N»jbhższa st.cja Potok i na żądanie we Lwowle, — Rynek I 28 


konie do posiązu. 435 8-9 ków. — OSAN, płokauka do ust, we fl szkach po 88 ct — OSAN, proszek poleca najtan'ej 881 4—? 
do czyszczenia zębów w pvszkach po 44 tt > 
000000000000 Lli iain Kamtorg Proszek pork 
Kandydata not:rjlsega potrzebuję do Czernego or;entalne jest naj'epszym i najzdrowszym Naftalinę Proszek Aadela 
ył y ae Darai kj, Zaprawy p d łagowe | mleko różane | kosmetykiem. Pieprz Zacherlicy 
SEC daiji": (Czerny's orientalische Rosenilich | Do tego sydłą banani ae 81 ct KOBA „A BHNGANI TE perp aED 
ślu. u (uz U | A m, 
Laik hees Pasta krajowa DoRRA tei fa 


Mydło z oleju słoneczników 30 i 50 ct. 


O ZE a IO p 
| RR zdolny pomoonik handlowy, znaj 


; j własnego wyroba 
dzie nmieszczenie jako magazynier go wy 


łat istniejąc 
Per lapsza i o 15 pre. tańsza od misy fran 


w handla farb i materj.łów J. Friedrich aal ceskiej. 203 6-9 Czernego jest pajlepsz; m środkiem 2 z t £ 1 r +, £t ft tt i K *, 
i A. Beacock, L -ów, ul Hetmańska l. 4 handel SUKNA : Tannin ena do farbowania włosów JOE 
Natarjusz w ŻołEwi. poszukuje obzna- | towarów tehianych Masa woskowa S na cienino blond, brunaluo i czarno. C-na zł. 2,50. RKHRRENKKAKMKNKKKKKAKNKKRKKKE 
jomionego ze sprawami hi- RA Ee e an i hE WOZIE A Antani 1. Czer en 
s Er Pasto! - i ny we Wiedniu : Gy i 
pelieznent pomoca W 893 pod firmą 7-9 Lakier bureztynowy XVLI. ul. Karcia Ludwika I. 6, główny skład: Walifisohgase: 5, obok c. k, TTT. mod e a e EE 
P nie wyrzucać używanych zę ów w S-niu odcienia:h. Opery nadwornej. P.emiowany w Londynie, Paryżu, Brnkseli, Konstantyno- al 0 05 OWE kij a Tea A (wal do wsze|- 
tusze bo takve kupuje Gottlieb, nl. JAN WALLACH s po:u, Filadelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową E ayia e Siih Koroa 
Karola Ludwika 39, tylko Il. schody, Farby olej ne We Lwowie główny skład u Alojzego Hiibnera, droguerja i skłud farb. J Gi > : 
drzwi W. Także lstownio. 508 i BYN ezytko schrące do podłóg Składy w droguecjach, aptekach, perfumerj« h it. d Gdzie nie ma zapzsów arh tarte 4 lakierem szybko wy echająca 
EE OĘSRSE SE TY WCT CKS = ra del fa b d n:leży zaraz przez swego dostawcę zamówić, ulbo zwrócić się pod y J iz p'et olyskiem 
Parcela narożaia, 400 ARR BU JĄ Lwów, Rynek 33 Ea Pai powyższym adres. in — Należy wyrażnie żądać przetworów C:erne- => === 1 z pęsbym poly ę 
Łuklawicza, Zofiówka do poleca się. ( ji WINGKLEKA SYNA ~ go, a inge stanowczo nie przyjmować 392 3 1% FARBY na dachy POKOSTY i Lakiery 
* 
B 


sprzedania Wiadomość Pełczyńska 1 9, i ; 
i i 306 Na pierwszem patrze 


Fędzle i szczotki do wszelkiego użytku 


SKŁAD SUKNA Lwów, Rynek 28 


francaski, A i 
Zuakamity koniak ori a erik NA KONFEKCJE DAMSKIE. Cenniki do dyspozycji. MS” TEKTURĘ na dachy, PŁYTY izolacyjne "qq 
flaszka WZIAL WT YPG NN 1 grżz SE) ND PTETEZ) CARBOLINEUŚŃ, TER pogszowy I drzewny 


ny na wystawie lwowskiej, cała fi 
45, pół flaszki 180, ćwierć flaszki 1 zł. 

ia tylk ; 
Do aaae o Leonarda Soleckiego 
wa Lwowis ni Bātorege l. £. 
253 Filja: ulica Zielona 14 


Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 


Wapno hydrauliczne it p. 


FARBY celejne : LAKIERY do mèl van'a i odświ-rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 376 6—13 


BĘ polecają po cenach najprzystępniejszych "Tag 


UEMDCERCZT BZ  OGCOOGOO00000 
QOOOOOODSOCOOOCOOOOCOO0OCO 


We wtorek 19 czerwca b. r. przedpoluiniem odbędzie się w Śwlia- 
rzowle poczta | stacja kolei Sokal licytacja 2 wolsej ręki na konie. 
A mianowice 10 klaczy stadnych i2 źrebiąt tegorocznych, 12 ro- 


Poszukuje się leśniczego 
na jeden duży rawir leśay, vbznajomionego grurtawnie z fa- 
them i myśliwstwem, wymaga się, aby kandydat slużył jn% 
przedtem w większej administracji i mógl złożyć świilec'wa 


; = przynezjmniej kilkoletniej slużby w jednem miejscu. 
A a E ~ j| cznlaków, 8 dwulatek 8 trzylatek. Prócz tezo będą wystawione na al dla km an Se Rosji. a J FRIE DRICH j A BEACOCK 
a b Pa z licytację 4 dobrane pary boni 15 m ary. , Oferty z oznaczeniem żądanego wynagrodzenia, j:ko też kopja świa- 4 
= 41 E B iższyıh wiadom ś'i udziela: 463 1—10 dada uęezę gae gor Alopi a Się zdwokat przysięśły Lwów, ul. Hetmańska I. 4 (otox cokierni Wgo Grossa) 
aż » w Żytomierzu. Gube ołyńska. Rosja -8 
ʻi NI if ti } SAT i Z3 rząd Dóbr Switarzów p. Sokal R | KKKKRRAKRRRNKNKRKARKAKRKKKKE 
a AB DIWISK! ceni 15. 5 A ma 


| Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 


JAWORZE (Ernsdorf) 


na Fzłąsku austrjachim pod Bielskiem. 


Mag" Otwarty przez cały rok! "TRG 
Urząd pocztowy i telepraficzny, sta'ja ko'ejowa. Urocze położenie górskie 
u stóp Beskidów szląskich; klimet łagodny, zdrowy. — Nowocze ne wzorowe 
u zqdzenia lecznicze i kąpielowe, Oświetlenie arety'enowe, wyborpa restaara- 


EE 
Li f RT Da lm 
Paryskie 


anykuly NYBIGNICZIO 


dla p ń i panów 
tuzia 2, 4, 6, 6, 8, 2, 10 kcrom, 


0020000000000C00000000000 


Ceny stałe. 


ład 


SLC A W NIC A 7% zdrojewo-kąpie!owy 


I kllmityczay 
Njsiloiejsze szozawy sodowo-słene I Żelaziste. Kąpiele mineralne, zakład 
hydropatyczay połączony z pensjonatem Dr. Kołąrzkowskiego na Miedziusiu, 
kąpiele dnnajowe i t. d. 


R 


HEILMANN KORN i SYNOWIE 


w wie'kim wyborze Zakład inhalacyjny, kuracji. mleczna, żŻętyczna i keflrowa.  Sk.ady wody 3 a. o) e 8 
ę ć i : n LOE , ` h , ja nod ścisłym dozorem lekarskim 4 20 2—16 
i w najlepszym galuku poleca mineralnej w aptekach i duogue j ch krajowy h. pitrwszorzędny dem konfekcyjny ubrań męzkich | dia chłopców Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zepoth, specjalista w hydrot-rapji i choro- 
K ] SEDL Krems 2» Dojazd do st.cj kolejowej Stary Sącz. | bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karol Forner, inspektor Zakładu. 
Nr p —E Sezon od 20 maja Z= 322 4—8 


450 (niższa Austrja). 1—8 

Przysełki dyskretale zı nadesła- 
niem g tówki lub pobraniem poczt. 
Korespeadencja w polskim ję yku. 


ww wówwwwwwwuw 
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Pierwszy i najdawniejszy (1885 założony) 


Zakład naturalnego leczenia 


pierwotne miejsce kuracji atmosferycznej 


WELDES nad jeziorem Veldes w Krainie, 
z przewiewnemi chatami mieszkalnemi. 
Wykazane znakomite skutki lecznicze we wszelkich, szczególniej chrenloznych 
ohorebach nerwowych. Wielk e nowe łazienki; parowe kąpiela w łóżku — łagodno 
procedury wodne. Kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia chat na świe- 


LWÓW 


plac Marjacki l. B. I 


424 7—15 


Hotel Francuski. 


Żamówienia na mieszkania przyjmoją zarządy zakładów : 
„Górnego i na Miedziusiu*. 
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sezon wiosenny i letni 


1900. 
Prawdziwe berneńskie materje 


! Nowość! 


Krem w płynie do czyszczenia 


Kupujmy co kraj wytwarza I 


wszel ich metali, wyrobu amer; kaństie- ` . Jani 7 R io ma } 
u dł” powłutrzu. 5 wspaniale położonych parków do kąpieli powietrznych Mierae 
g? American Putz Greim > Nowości przemysłu krajowego na 1 kupon mtr. 3'10 długi, pa złr. 2.75, 3 70, 4.80 z dobrej | prawdziwej ceny. Pora «d maja do p ździernika Prespekly darmo. Wyj.śnien ndziela lekarz 
Wyłączny skład dla Galicji 5 ' kompletne ubranie mężkie | Zł 775 5 karizo dobrej =: kierownik dr. ghads, „Wiedeń, IX; Porzellangamta 19. DONA 
surdut, spodnie i kamizelka) | A atk: | 012 18—29 Właścici-ł i założyciel: A. j 
0. T. WINCKLERA SYN sezon wiosenny : konta: tylko ja a wałay || = a... a 
ynok 28. * $ i i wp 4 ś A 939203 9929099992902109 29370 4 oo ODOJQDOOD0OGOO 
Ligi: maa í 6— SUKNA na ubrania mę:kie, zarzutki, bundy, mundurki Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złe., jekot-ż materje na zarzutki g e Oo o 5 a 


założony w roku IRIS. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
12 17-7 pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp. 
i p.leca do cągnienia 1 czerwca b. r. 


— a ay MA Całe i połówki losów państw. z r. 1864 
Promesy po kor. 7 za połówki i po kor. 12 za c łe 


Główna wygrana koron 300 000 a względne połowa. 


Wydawnictwo yazely lescwań „NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3 40 
na prowincji koron 3 60. 
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209  Odsprzedzją ym opust 
+EFKREKYKĘKA 
ADRESY 


wszystkich zawodów i krajów dli 
p zesyłania ofert ze względu na zwią- 
zk hindlowe z gwarancją porta 
w Międzynar. Binrze adresowóm, Jò- 
zefa Rosenzwolga I Synów w Wiedriu 
327 I. tóckerstrass: 8. 11-20 
Intarurh. Telefon 8155. Prosp. franco. 
O EE EE 


loden dla turystów, d:lixatne kamzarny i t. d. it d, rozsyła po cenach fabry- 
cznych znany jako rzetelny 1 solidny fabryczny skład sukna 


Siegel- Imhof w Bernie. 


Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek g xarantowana. 
Korzyści dla odbiorców prywatnych, m'terjały wprost zapisywać u powyższej 
firmy po ceaach fabrycznych, są znaczne. 6003 18—4' 


szkolne, habity i t. p. 

BATYSTY, zefisy, płócenka kclsrowe na suknie damskie, 
bluzki i t. p. 

DREL'CHY i dreliszki na ubrania męzkie, liberje, mundu- 


z 


ry it. p. 

PŁÓTNA bial: na bielizrę męztą i damszą, na przeście- 
radła i t. v. 

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki, chuatki do nesa, farlu- 
szki, śsierki. 

KILIMY, koce, portjery, kapy na łóżka, serwety. 

MAKATY z Buczacza czysto jedwabne o wzorach sta- 
ropol.kich. 

BUNDY podróżne. haweloki, rotundy damsk'e podróż 18. 

GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorowe, serdari dam- 
stie i miezkle. 457 1—8 

KRAWATY MĘŻŁKIE, bef y, paski krakowskie. 

KOSZE, kufry, wahzki podróżne, meble ogrodowe. 

ZABAWKI dzecinne. majolika, ekrany malowane, rzeźsy 


DOŁODOOOQDQOOCOCOCOGCOCODOOOOCO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


DODOOOOO99O999O99999999860) 


NDA RIEDLA 


we Lwowie. plac Warjacki liczba 16. 
pałeoa najlepoze gatuaki 


WE KAWY TE 


W wielkl-j sall 


Hotelu Belle-vug 


d ia 24, 25, 26 | 27 b m. 


Występ 


0000 LOCOCOCOCOCOCODOOOOM) 


EDMU 


a amaku ozystym | eramatycznywm. 2 


W Czwart:k i Niedzielę także p zed- 
stawienia popołudniowe. Wstęp 20 ct, 
dziec płacą połowę. 
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Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 
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ków opery i operetki, humo- i Caba gruboziarnisia . = add 06 | UMIE ; 
rystycznych i innych artystów BAZAR K RAJ 0 W Y Cejlon zielona Pdows=tw 53 5 l i 
przez alb sat koperte Ly * " a E . i ą na w sensacyjna powieść ' 
P PE a E A i Krajowege Związku Przemysłowsgo Z pałom. . + =.= ub 0903 PIOTBA SALESA | 
z ke a kp oletzej mazyki Lwów, Trzeciego Maja 5. (obok Hoteiu Imperi.l). mG bardzo aromatyczna. . i ” $ " (aatra kogo) | 
wcjskowej 80 pu kr. Przyjranje się zamówienia z wł-saych materjałów na hieliznę męzką È Nat A u t P 4 
Początek o 8-mej wieczór. i damską, oraz na uhrania męzkie i mandarki szkolne. wee e e aii a otrzebą i do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” i 
Wstęp 30 ct. 461 1—2 Na Żądanie wysyłamy próbki I oenniki franko. używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 4 BE" po 50 centów. ea _ | i 
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mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
15 13 —? 
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Wiaścieiele i wydawcy; Dr. K. Ostaszewski-Barański, 5. Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Wspierajmy przemysł krajowy! oddzielnie aj AMOR 
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